
Nr. 34. Kraków, Środa 4 Lutego 1891. Roeaaik I I I .

Przedpłata w yn o s i:

w Krakowie:

miesięcznie 1  złr., kwartalnie zh\, 
półrocznie 0  złr., rocznie fi 8  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie f  złr. 3 5  cnt , kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., rocznie 1 0  złr.

Numer pojedyńczy 0  cnt.

KURJER
w ychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, luli j e g o  mrejsccj, 
za pierwszy raz 1 .0  ce ntó w,  za nastę­
pne po 5  centów. —  D r o b n e  oglQsze- 
nia zwykłym diukiem po 18 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d i o b ó y c b  o g ł o ­
szeń 8 5  cnt. „ Nadesłane1' 8 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

„ K T J R J E R “  —  K R A K Ó W

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R B D A i i C  J A ~ £ - D m X 1\T IST XX A C J A: ulica Sze w s X a IV r. 7 , X. piętro.

Otrzymujemy następujące pismo :
Komitet centralny przedwyborczy, wy­

brany przez K oło  sejmowe dla kierowania 
czynnościami przedwyborczemi w zacho­
dniej części Galicji i W . Rs, Krakowskiem 
przy wyborach posłów do Sejmu krajowe­
go i do Rady państwa, odbył dnia 1 lu­
tego b. r. posiedzenie i postanowił: 1) od 
powiednio do §§. 5, 6 i 7 regulaminu 
swego powołać w skład komitetu 5-ciu 
członków wybranych na Zjeździe delega­
tów powiatowych dnia 19 maja 1889, t. j. 
PP- dra Jana Iwańskiego, dra Józefa T ry- 
bulca, ks. prałata Stanisława W alczyńskie­
go, dra Ferdynanda W eigla i ks. kanoni­
ka Stanisława Ziemiańskiego, 2) zaprosić 
te same osoby któremi się komitet uzu­
pełnił przy wyborach do Sejmu w roku 
1889, a m ianowicie: Pp. ks. kanonika
Io x a , p. Alberta Mendelsburga, przewo

wniosek, aby budowę tej kolei rządowi 
zalecie. Pomimo poparcia wuiosku ś. p. 
Krzeczunowicza przez wielu wybitnych 
posłów, a między nimi mężów tej miary, 
jak ś. p. marszałek Zyblikiewicz i obecny 
minister skarbu dr I tonajewski, większość 
sejmowa me przychyliła się do tego pro­
jektu. Uczyniono to wtedy nie dlate 
go, jakoby lekceważono ważność ekono­
miczną projektowanej kolei, lecz nie chciano 
przez wysuwanie tego projektu naprzód 
odwlekać budowy kolei transwersalnej, 
właśnie^ wówczas w toku przedwstępnych 
rokowań znajdującej się. Obecnie podniósł 
widocznie rząd projekt ś. p. Krzeczunowi- 
cza, bo, jak się dowiadujemy, traktuje z 
panią Krzeczunowiczową o zakupno trasy 
kolejowej z Szigetu do Tarnopola.

Leżajsk. 1 lutego.

Za staraniem Zarządu K ółka rolniczego 
„Podklasztorem “ , odbyło się w klasztorze 
O O . Bernardynów dnia 22 z. m. żałobne 
nabożeństwo za obrońców W iary i ( j Cz!y" 
zrW> poległych w powstaniu 1863 roku. 
Tak Zarządowi K ółka za inicjatywę— jak

, . - . . --------------- - o - , > . niemniej Czcigodnym O O . Bernardynom
imczącego zboru izraelickiego, p. Feliksa za wspaniałe nabożeństwo, należą się wy- 

ozlachtowskiego prezydenta miasta, oraz razy prawdziwego uznania, że uczcili pa- 
reprezentantów 3 dzienników politycznych mięć poległych, a żyjącym przypomnieli 

°' Zv °yCb’ d °  j est Czasu, | piękną, choć smutną kartę z dziejów na-
T  r e d a k c t T c h  d ^  ktÓ' "zych niedawnej przeszłości,

rych redakcje tych dzienników wyzna- Towarzystwo' k a sk ow e  odżyło w ob-

' N astępnie komitet uchwalił zaprosić do ' “ >c ll . sa!iiuh na garn ku  “ przenosiny
• • ^ . odbyły się hucznie z muzyką dnia 3 z. m.

zawiązania po- ' p0J e^  nagt %  dwie ^ kne zaba z
wiato wy ch w każdym pow ^ e jako mę- ; [ańcami w dniach 10 i 24 z m., na któ- 
żów zau ania nro;nfnwo; -Wsz^ ' i re oprócz miejscowej inteligencji, przybyło
stkich członków Ra y _ P j  1 w y- | w;eje g 0gc; z okolicy —  również z Z  dyn i
słać do nich zaproszenia na ręce prezesa j Lńńcuta mieliśmy dzielnych danofciów 
Rady powiatowej, który oznaczy dzień na  ̂ oficerów i cywilnych. Sala balowa obszer- 
pierwsze posiedzenie, celem ukonstytuowa- . na —  gustownie była przystrojona, do 
nia się komitetu powiatowego. tańca grali nasi Podklasztorzanie“ ku

Najbliższe posiedzenie komitetu central- j ogólnemu zadowoleniu gości. Zabawy uie 
nego w powyżej wskazany sposób uzupel- , naraziły Towarzystwa na straty, lecz dały 
nionego, odbędzie się dnia 6 lutego 1891 j drobną nadwyżkę — co u nas nie zwy- 
0 godzinie 6 wieczorem w gmachu Tow. ; kłe.
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. j Oto skutki opuszczenia dawnego lokalu.

! Nadmienić wypada, że i nasze panie były
-----------------------------------------------  i łaskawe zebrać się raz dość ucznie w go-

I dzmacL popołudniowych dla czytania ga
Czytelnicy nasi znają już odezwę :en- J zet a właściwie na pogawędkę — a W y- 

tralnego wyborczego komitetu ruskiego, 1 dz;aI kasynowy nosi _się z myślą wznowię- 
którąśmy streścili w sobotnim numerze nja prZedstawień amatorskich.
Kur.,era Polskiego. W  bezpośrednim zwią- - „G łos  Nauczycielski11 nauczył się w 
zku z tą odezwą pozostaje okólnik metro- dziewiątym roku życia przedrukowywać 
polity ks. Sylwestra Sembratowicza, og ło- artykuly z „A llg. óstr. Lehrer-Zeitung1' ła- 
szony w iwiwsko-eparchialnycb Wielo- cińskiemi czcionkami „po niemiecku11. Że 
mostiach“ . Okólnik wzywa Rusinów do redakcja nie mogła postarać się o
zgody i miłości, stwierdzając łączność ksią- przetłouiaczenie artykułu „O  upaństwowię

mu szkół ludowych11, tylko całą stronnicę 
pierwszą zapełniła tekstem niemieckim.

G dyby to wydrukowano po rusku, lub 
w żargonie żydowskim, nie byłoby może 
tak dziwnem — gdyż K  iłomyja^ na R u­
si   a w mieście tern większość źydow -

iąt cerkwi «z programem narodowców.
Dalej czytamy w okólniku następujący 

charakterystyczny ustęp:
„Chcemy, aby wzajemny stosunek Rusi 

znów do Polaków byl szczery, na tczaje- 
mnem porozumieniu oparty-

Nie znaczy to jednak, abyśmy zrzec się gkaj p0 niemiecku zaś mówią sąsiedni ko 
mieli rozwoju naszych narodowych praw“ . Joniści. Ozy to z grzeczności dla n ich?

W  dalszym ciągu okólnik zwraca się do
duchowieństwa, nawołując je  do solidarnej----------------------------- ----------------- -
akcji pod hasłami narodowemi. M etropo- J 
lita przestrzega swych podwładnych, aby 
się nie dali braó na lep frazesów i odrzu­
cali środki, jakiemi chce walczyć przeci­
wna partja

KURJER LWOWSKI.

Marszalek krajowy ks. Eustachy San
Ale i moskalofile nie próżnują. „Russka- guszko powrócił do Lwowa 

■ja rada“ również ogłosiła odezwę, którą * Wiceprezydentem ^  
podpisali Bohdan D^ed M ,  ( ,  Tow im. £ - jf f i

A n,° '  • . i odw oM oŁatv-o się d om yśleć, w jakim duchu P^any na dziefr 17 lutego b. r. wybór n- 
zredagowano ten „doknmentU zapełniający jednego członka Rady powia-

Panowie wzywają do wyboru „posłów  *°weJ w Dolinie z grupy gmin wiejskich..
niezawisłych11; ostrzegają przed zdradą (!). ' 
Starają się oniwrzekomo o „zbawienie świę­
tej Rusi" i do tej indywidualnie obmyśla­
nej akcji nawołują przyjaciół pp, Antonie­
wicza i Markowa.

Redaktorowie okólnika niczego się nic 
obawiają, bo zdaniem ich „Deus nobiscum 
a więc quis contra n os?11 Łatwa odpo­
wiedź —  kraj cały; to chyba wystarczy.

Na prowincji znaó również ruch wybór 
czy. Z  K ołom yji donoszą, że 2 lutego od ­
był się tam wiec włościan ruskich. Sta7 
wiło nę przeszło 800 włościan i kilku 
księży. Przewodniczył poseł Józef O ku­
niewski. Danilowicz w obszernej mowie 
rozwinął społeczno-ekonomiczny i polity­
czny program w duchu Indowym. Nie­
którzy księża choieli wywołać zamięszanie, 
lecz się to nie udało. W ybrano liczny ko- 
m ’tet celem przeprowadzenia wyborów. 
Obecnym byl komisarz starostwa.

W  K u r  jer ze Stanisławowskim  czytam y: 
„Siec kolei galicyjskich wzbogaci się 

nową lińj^) która stworzy piąte strategi­
czne połączenie naszego kraju z  resztą 
monarchji i będzie ważną a rterią handlo­
wą. Będzie to mianowicie kolej, wybudo­
wana z Szigethu przez K ossów , Buczacz 
do Podwoloczysk lub Tarnopola z dwie- 
ma odnogami bocznem i: pierwszą z Dela- 
tyna do Stanisławowa, drugą także z D e- 
latyna na Łanczyn do Kołom yi. Wielką 
ekonomiczną i strategiczną domo lość tej 
kolei dla Austrji uznał już Prze.d 20 laty 
ś. p. Zenon Krzeczunowicz, właściciel K or- 
szow".. Jako gorący propagator tej myśli, 
wyjednał u rządu austrjackiego i węgier­
skiego pozwolenie na wypracowane tra­
sy, i wykonawszy ją  przedłoży! w roku 
1876 Sejmowi szczegółowo umotywowany

* Poseł Adam Golucliowski zaprasza swych 
wyborców z kurji wielkich posiadłości o- 
kręgu Czortków— Zaleszczyki —Borszezów —  
Husiatyu, na dzień 8 lutego do sali Rady 
powiatowej w Czortkowie na sejmik rela- 
cyjuy.

* W  Kałuszu odnył się 27 b m. ślub p. 
Józefa Kramera, adjunkta podatkowego w 
Obertynie z panną Emilją Buczkowską.

* P. Stanisław Szczepanowski i Sp. po­
siadają w Myszynie w Sniatyńskiem obfiuą 
kopalnię węgla kamiennego. Skład tego 
produktu ma być założonym w Czernio- 
wcach, gdzie właśnie bawił w tym celu 
pełnomocnik przedsiębiorstwa p. Strzęb- 
czyk.

* Naczelnikiem filji banku austro węgier­
skiego w Tarnowie mianowany został p. 
Gabrjel d’Ostenburg Geringer.

f  W  Samborze zmarł dr. med. Adam 
Pnlmon, szanowany powszechnie dla przy­
miotów umysłu i serca.

f  W  Ujeździe w pow. Boheńskim dnia 
19 z. m. rozstała się z tym światem po 
ciężkiej i długotrwałej chorobie, opatrzona 
śś. Sakramentami ś. p. Kelena z W ielo- 
głowskich Łubinowa Niwicka, osierocając 
męża i trzy córki, z których najstarsza za 
mężna Stanisławowi Kozubowskiemu. Dnia 
21 z. m. odbyła się eksportaeja do kościoła 
parafialnego w Trzciauy, zkąd nazajutrz 22 
po odbytem w przedpołudniowych godzinach 
nabożeństwie, zwłoki na cmentarzu miejsco­
wym złożone zostały.

KURJER BUKOWIŃSKI.

* W  Gazecie Polskiej czytamy : „Stowa­
rzyszenie wierzycieli ogłasza niewypłacal­
ność firm : Natan Weitzner, handel korzen­
ny w Czerniowcach i Flicker, handel wy­
robów skórzanych w Gurahumora11.

* O okropnym wypadku donoszą Gaz. 
Pol. z Tereszen w powiecie sereckim. Dw u­
letnie dziecko włościanina Ruczak spadło z 
pieca do kotła w wrzącą wodę, który stał 
na kominie i zanim zdołano je wydobyć, 
ugotowało się całkowicie.

Z ARMJI.

Do przeprowadzenia tego wyboru wyzna­
czony zostanie nowy termin.

* Prezesem Tow. wzajemnej pomocy na­
uczycieli i nauczycielek ludowych wybrany 
tu został dyr. szkoły wydziałowej p. Fą,- 
fora.

* Do Wydziału Echa wybrani zostali: 
p. Marjan .Juljan Fontana, dyrygent p. 
Wilhelm Czerwiński, (obaj ponownie i przez 
aklamację). W  skład wydziału weszli pp. 
Franc. Józef Domiszewski, Józef Rudolf 
Ostrowski, Eug. Pasławski. Aleks. Piotrow­
ski, Oskar Sack i Ign. Witoszyński.

* Teatr wystawił komedję grecką w 1 
akcie F. Cavalottiego p. t. „Nikareta“ .

* Prezesem Rady wyznaniowej izraeli- 
ckiej wybrany został p. S. Horowitz.

* Ślub cywilny odbył się onegdaj w pre- 
zydjum magistratu P. prezydent Mochna­
cki połączył kawalera i rozwiedzioną, do­
zgonnym węzłem małżeńskim.

* Teatr hr. Skarbka daje dziś interesującą 
premjerę, mianowicie: nowy dramat Aure- 
lego Urbańskiego p. t. „T o la “ . Rolę głó 
wną odegra p. Kwieciński.

* Koncert p. Szlezygierówny udał się 
świetnie. Artystkę przyjmowała publiczność 
bardzo serdecznie.

KURJER PROWINCiONALNY.

* Dobra Chmielów około Tarnobrzega, 
nabył hr. Jan Tarnowski, b. marszałek 
krajowy, od hr. Antoniego Schaigotsche za 
P»ł miljona złr.

Ospa pojawiła się w niektórych gmi­
nach pow. rzeszowskiego.

W  W ieliczce odebrał sobie życie wy- 
s rżałem z rewolweru adjunkt podatkowy 

ysakowski. Powodem rozpaczliwego krokn 
była —  miłość.

* Pułkownik 9 pp. Fryderyk Prawda prze­
niesiony został w stan spoczynku. Poru­
cznik okrętowy Włodzimierz Gołkowski o- 
trzymał wojskowy krzyż zasługi. Na dłuż­
szy czas otrzymali urlop : podporucznik
H. nryk Prokseh z 3 pułku art. fort. i po­
rucznik rachuukow'y Alojzy Szjager w Kra­
kowie. Dr. Jan Horny, lekarz pułkowy 15 
pp. przeniesiony został w stan spoczynku, 
tożsamo starszy chirurg wojskowy Józef 
Blech ze stadniny w Drohowyżu. Lekarzo­
wi pułkowemu 2 kl. dr. Walerjanowi Łu- 
kasiewiczowi z 10 pp. pozwolono złożyć 
stopień wojskowy.

saai

KURIER WARSZAWSKI

* Statystyka wykazała, że gr 1 syr< * 
zatniesz>_uje przeszło 2000 mitzvkó w, nie 
licząc nauczycieli gry na różnyci ms iu 
mentach. Nie można powieaziec, aoy 
Warszawie brakowało zamiłowania do har- 
monji. 1 .

* Hrabia Ludwik Krasiński, w przejezdzie 
z Warszawy do Ursynowa, uległ zwichnię­
ciu ręki, skutkiem wypadnięcia z sanek. 
Choroba zatrzyma go kilka tygodni w 
łóżku.

* Towarzystwo belgijskie tramwajów w 
Warszawie, zakupiło od Towarzystwa pe­
tersburskiego linję tramwajową od stacji 
na Pradze kolei petersburskiej, do dworca 
kolei warszawsko-wiedeńskiej

Etat osobowy kolei w a r s z a w s k o -wie en 
skiej, wynosi poważną cyfrę 1,931,347 złr. 
Z  tej kwoty Rada zarządzająca wraz z wy 
di iałi m prawnym i handlowym zabiera 
180.890 rs.

* Na szereg gościnnych występów PTH 
Modrzejewskiej, w przeciąga jednego dnia, 
zostały rozcbwytane wszystkie bilety.
_ * Pc miesiono ważną kwestję konwersji 

listów Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go i miejskiego. Zamiast dzisiejszych 5-cio- 
procentowych puszczonoby w kurs 4-roprocen- 
towe. Skutkiem tego, pożyczający płaciliby 
tylko 5 procent wraz z umorzeniem, a nie 
6 proceni jak obecnie. Zachodzi jednak 
pytanie, czy się nje obniży wartość listów, 
które i tak dziś stoją niżej pari. Sprawa 
nadzwyczaj ważna ze względów ekonomi­
cznych i najpoważniejsze firmy finansowe 
gorąco się nią zajmują.

Nasze budownictwo.
i i i .

Na ten argument i my się zgadzamy. 
Umiano jednak gdzieindziej i temn zara­

dzić, a to w następujący sp osób : Przyta^ 
czarny, jako przykład, Szwajcarję, która 1 
zawsze, z powodu swej wielkiej powagi i 
dbałości o honor kraju , oraz sławę naro­
dową, wzbudza u nas wielki szacunek, 
tern więcej, że za przykładem Szwajcarji, | 
poszły już mne kraje. Dwa łata temu, 
kiedyśmy bawili w Zurychu, zaprowadził 
nas jeden ze znajomych architektów do 
iak zwanej Bauhalle, czyli nieustającej 
wystawy wszelkich potrzeb, jakie do bu­
dowy użyte być mogą.

Na jednej z najpiękniejszych ulic uj­
rzeliśmy przepyszną kamienicę dwupiętro­
wą. zbudowaną podług wszelkich zasad 
stylu Najmniejsza drobnostka, wykonana 
z wszelką możebną a^ratnością  i w wa­
runkach trwałość,. Idąc za naszym prze­
wodnikiem, rozpoczęliśmy przegląd od su- 
ie ry n , w których umieszczono wszelkie 
gatunki kamienia budowlanego w stanie 
surowym, obrobiouym lub polerowanym 
Cegły od najzwyklejszych co do kształtu, 
jakości gliny, koloru, gładkie i polerowa­
ne. Tak samo przedstawiały się i da­
chówki. Dalej cały szereg cegieł z ce ­
mentu , gipsu , dziurkowanych dla lekko­
ści, przy użyciu trzciny, cegły nasyconej 
bitumem dla powstrzymania wilgoci w 
piwnicach, cegły lekkie do sklepień lub 
innych celów, z domieszką z odpadków 
korkowych lub trocin nasyconych kreozo­
tem ; podkłady pod podłogi i posadzki 
bez ’ których użycia na nasypy parterowe 
lub yę^rowe nie wolno wobec ustawy 
obowiązującej, kłaść podłóg i posadzę-:.

P u w ó d  do tego rozporządzenia jest ta­
ki że jak nauka wskazuje, główne wylę- 
gowisko i siedziba bakteiyj znajduje się 
w nasypach pod podłogam' dom ów m ie­
szkalnych, których następstwem są wy­
wiązujące się rozmaite choroby, nawet e- 
pidemje. Budowniczy, któryby się do tego 
nie zastosował, podlega dotkliw a karze, 
a może nawet utracić patent samodżiel 
ności.

W  tym dziale uwidocznione są wszel­
kie posadzki z terrakoty, mozajki, mar­
muru, cementu i t. d.

Nadmienić już teraz winniśmy, że przy 
każdym okazie, wymieniona iest nietylko 
m m i tabryki liib warsztatu, ale i cena 
jednostkow a, co dla każdego, chcącego 
budow ać, jest wysoce pożądane i pou 
czające.

W suterynach widzi się jeszcze rozmaite 
rurociągi, zbiorniki, paleniska kaloryfery- 
czne i inne ważne przedmioty.

W  salach parterowych znajdujemy zno­
wu rozmaite konstrukcje drzwi z różnych 
gatunków drzewa, az do żelazuych T tak 
samo obramowania do okieu i okna naj­
rozmaitszych systemów. Tu znowu okazy 
balkonów, okuć, pieców, kuckui, od naj­
tańszych, aż dc wytwornych. Urządzenia 
łazienek, waterklozetów, wentylacji. Pod 
względem komfortu i praktycznośei, przy­
znać należy, że Szwajcarzy stoją taoże 
najwyżej.

1 Oglądamy znowu różne wyprawy ścian 
z gipsu, z tynku , boazerje z najrozmait­
szych gatunków drzew a, którem’ stolarze 
wykładają nietylko sufity, ale i ściany.

odociągi domowe i znowu różne sposo­
by wentylacji pok o jow ej, tak samo pa­
leniska do wszelkich materjalów pal­
nych.

Pyszny dział przedstawia ornamentyka 
z marmuru, alabastru, masy drzewnej, 
czyli papki papierowej i obić ścien­
nych.

Wszelkie urządzenie telegrafów dom o­
wych , telefonów i sygnałów Słowem, 
od suteryn , aż pod dach , wszędzie coś 
nowego a u nas uiezuanego. Partactwa 
tam nie ujrzysz, bo nie będzie ua tę wy­
stawę przyjęte, której zadaniem jest pou­
czanie puoliczności pod każdym względem. 
Z drugiej strony, wystawa ta jest nieoce­
nioną reklamą dla wszystkich firm, które 
tam są reprezentowane.

Chcący budować cośkolwiek, zanim bu­
downiczy wykona plan, udaje się z nim 
do Bauhalli, ogląda i wybiera każdy ma- 
terjał lub szczegół, notuje ceny, a budo­
wniczy w swym planie winien się do tego 
ściśle zastosować. G dy umowa na takich 
warunkach zawarta, rzadko budujący d o ­
zna zawodu.

i Taka Bauhalla pomimo kosztownego 
• budynku i bezpłatnego wstępu publiczno- 

sci, pomimo kosztów administracji i sluż- 
. by przedsiębiorstwa, procentuje się bai- 
j dz0 d°brze. Koszta te pokrywają wy- 
 ̂ stawcy, p.acąc rocznie od zajmowanych 

podzielonych na klasy wyrobów i 
ma erjałów  ̂ Tak samo płacą pewien pro 
cen. panowie architekci i budowniczowie 
mująam^W' eÓ> j ak' e Przez Bauhallą otrzy-

Zarząd Bauhalli stanowi zarazem biuro 
wywiadowcze i pośredniczące we wszelkich 
sprawach budownictwa. Znajomość rzeczy, 
sumienność i akuratnośó, zysltały najrozlej ■ 
sze zaufanie nietylko w Szwajcarji ale w 

( dalekich krajach i częściach ziemi, 
t Oglądaliśm y także pyszne modele d o ­

mów w stylu szwajcarskim, konstruowa­
nych w fabrykach w Chur i Bregencji. 
Dom y takie, gotowe zupełnie, z naileps/e- 
g ■ a suchego materjału. od najmniejszych 
chatek aż do obszernych i wspaniałych, 
po cenach stałych, tak jakby ktoś knpo- 
waf bułkę od piekarza.

Po zakupnie, pakują przedsiębiorcy bu­
dowy te na wagony kolejowe, przewożą 
gdzie potrzeba, posyłają kilku ludzi, a ci

w najkrótszym czasie składają i ustawiają 
ponumerowane części. Dom y te stosunko­
wo są bardzo tanie, a jakaż tam precyzja 
i wykonanie całości.

Towarzystwo akcyjne „Bauhalli* wydaje 
oprócz tego, swój wlasuy organ raz w ty­
godniu, obejmujący trzy działy. I  tak .

W  pierwszym zamieszczone są ze wszy­
stkich kantonów i gmiu ogłoszenia i kon­
kursy wszelkich robót publicznych, jakie 
mają być oddane przedsiębiorcom, oraz 
wszelkie dostawy dla wojska, szpitali i in­
nych zakładów.

Osoby interesowane nie potrzebują tych 
ogłoszeń szukać porozrzucanych po ró­
żnych pismach, gdyż takowe znajdują w 
tym organie, zestawione razem według 
dat terminowych zgłoszeń konkurencyjnych 
i z wyszczególnieniem wymogów.

Procedura taka wytwarza nader ważną 
i korzystną konkurencję dla kraju a zapo­
biega wielu gdzieindziej praktykowanym 
nadużyciom.

Familijne stosunki, protekcje lub osobi­
ste wpływy, ustają bezwarunkowo wobec 
takiego postępowania.

Drugi dział, obejmuje część naukową 
techniczną.

Trzeci, inseraty firm reprezentowanych 
w Bauhalli.

Pismo to w Szwajcarji kosztuje rocznie 
1 franka czyli 50 centów naszych.

Ta Bauhalla jest również ważną dla ar­
chitektów, budowniczych, inżynierów i iu 
nych techników, bo zaznajamia ich z naj- 
lepszemi i najnowszemi wynalazkami.

G dyby u nas było chociaż cokolwiek 
silnej woli i łączności w sferach budowni­
ctwa, u panów inżynierów i w ogóle te­
chników, wystawy takie nieustf jące w K ra­
kowie i Lwowie miałyby największą rację 
bytu.

Obznajmiałyby szersze koła, jak budo­
wać należy, chroniłyby zarazem budują­
cych od wyzyskiwania i partactwa. Bu­
dynki nasze mieszkalne nabyłyby niejedno, 
co jest niezbędnem w warunkach zdrowo­
tnych, a co również ważnem, wystawy ta­
kie wytworzyłyby szlachetną konkurencję 
u naszych przemysłowców.

Byłaby to wprawdzie kięska dla wszel­
kiego rodzaju partactwa i nlesumienności 
lub nieuctwa, ale nam właśnie takiej klę­
ski potrzeba.

Z Brazylji.
(Ciąg daUiy).

Masarandtiba, dn. 1 stycznia 1891.

Ci ludzie nasi są uwiedzeui i zawiedze­
n i; należałoby ich zwrócić tej ziemi, z któ­
rej ich podstępem wyrwano. W  Masaran- 
dubie podczas mojej bytności było 300 
polskich emigrantów, a teraz jest ich już 
900, bo nowi przybyli. Rząd brazylijski 
chce zrobić swoje, lecz rady temu uie da. 
Koloniści polscy, którzy tam od sześciu 
taiesięcy przybyli, także już poporzneali 
daną sobie ziemię i poszli w świat. W ska 
zywano mi też jakoby rosyjskie kolonie 
tyn.czasem naocznie się przekonałem iż to 
są> Niemcy z gub. wołyńskiej i tylko po ro­
syjsku mówić umieją.

Nowemu koloniście odznacza się w dzie- 
wmzym lesie przestrzeń 1.100 metrów dłu­
go ci i 250  ̂ do 275 metrów szerokości;

os aje taki od rządu motykę, gracę i sie- 
kierę oraz 50 milrejzów zapomogi. O gro­
mne drzewa trzeba zwalić na ziemię, cze­
kać aż przeschną i spalić potem ; następnie 
porusza się ziemię gracą, sadzi się kuku- 
rydzę, fasolę, maniokę, injams, to jest kar­
tofle dla trzody chlewnej. Na nowej kolo- 
nji olbrzymie kłody drzewa leżą po 4 i 5 
lat, a tylko między niemi można sadzie,
zasiewać.

Dawniejsze polskie kolonje, zakładane 
przez wychodźców z poznańskiego i G ali­
cji, mają sie bardzo pomyślnie rozwijać. 
Słyszałem kilka razy o braciach Kamiń 
skich w Beuto, o Bądarzews.um w K ary- 
tyDie (stan Parana), jako o ludziach za­
możnych i doszłych do znaczenia.

Ale na własne oczy widziałem dobrze 
jedno: cywilizację niemiecką w Brazylji. 
Niemiec się tu wcale do warunków nie 
przystosowuje, przechodzi z cywilizacją 
swoją gotową i szćzepi ją , a wszystko do 
siebie nagina. Jest to wielki karczowrok 
kolonista, zawołany kupiec, fabrykant, i 
gdzie co jest dobrego w Brazylji, to ua- 
pewno niemieckie. A  tacy są twardzi, że 
niektórzy po 15 lat tu istnieją i tylko po 
niemiecku mówią.

Na drodze do Masaranduby znajduje się 
sklep, oberża,kolonja—  wszystko razem na­
leży do Jensa Jensena, Niemca, który zbiegł 
z okrętu i w jednych butach przybył na 
kolon ję ; dzisiaj jest około niego 63 człon­
ków rodziny, a zamożność człowieka bar­
dzo duża; tu się robią w tej dziurze szyn­
ki prasowane, masło i smalec w puszkach 
(puszki blaszane także się robią na mięi- 
scu), idą do Rio de Janeiro i dalej, rów­
nież słonina wędzona. W  sklepie zaś jest 
wszystko, począwszy od czarnej fasoli, o- 
bió na meble, aż do elementarzy niemie­
ckich i tablic poglądowych. Każdy z ro­
dziny pracuje i daje rezultaty. Wyborne 
konie, pięKne krowy, trzoda clilewua w

dużej ilości, wielka przestrzeń gruntu, tar­
tak oraz zasoby w kapitale —-  są to ow o­
ce 25-letuiej pracy Jensa.

( Dokor-.:;enie nastąpi).

(C ń sp i upadł) —  
rozlega po wszy- 
9 wieczorem. N o-

Rzym  31 stycznia 1891.
W  tej chwili stolica zjednoczonych 

W łoch jest tak rozgorączkowaną, jakby 
nieprzyjaciel znajdował się przed brama­
mi, lub też gotowano się na jaką wielką 
wyprawę wojenną. K to zna charakter 
Rzymian, ten Wie dobrze, że malo. rzeczy 
poruszają ich już do g łęb i, a ważne wy­
padki pozbawiają prawie zmysłów. Nie je, 
nie śpi, cały czas przepędza na ulicy, lub 
w kawiarni; wszędzie można spotkać gru- 
py gestykulujące, krzyczące i wrzeszczą­
ce, i ten, który dziś pierwszy raz odwie­
dzi! miasto na siedmiu pagórkach, z czy- 
stem sumieniem mógłby powiedzieć, ze 
się dostał wśród samych warjatów, a na­
wet nie bardzoby się pom ylił, bo obecnie 
cały populus romanus uległ jakiemuś o- 
błędowi.

„ G' ispi cadutoP  
oto ok rzyk , jaki się 
stkich placach od godz, 
wiua ta wstrząsnęła muram' starego gro­
du, gdyż uikt się nie spodziewał, aby ten 
tytan, od lat kilkunastu prowadzący na 
własną rękę całą politykę zagraniczną i 
wewnętrzną, mógł ustąpić z widowni, a 
jednakże fakt jest już faktem dokonanym 
i nawet najgorliwsi -je g o  zwolennicy nie 
sądzą , aby mógł już powrócić do wła­
dzy.

Andrassy, Bismarck i Crispi, trzej g łó ­
wni twórcy trój przymierza, powoli zni­
knęli z horyzontu. Jeden umaH, drugie­
mu karano się podać do dym isji; osta­
tn i, zdawało się, że przetrwa wszystiłie 
bnrzc, a jednakże naróa wycieńczony p o ­
datkami , nie mogący już zadość uczynić 
nałożonym ciężarom , dal mu rotum nie­
ufności ‘ i zmusił do opuszczenia krzesła 
prezydjalnego w radzie ministrów.

O ptym iści, a głównie stronnicy przy­
mierza z Francją, oddają się już przy­
jem nym  iluzjom, i i  trójorzymierze zostało 
pogrzebane i W łochy _ zbliżą się teraz do 
swego sąsiada południowego. Są to je ­
dnakże tylk nudzenia, bo w krainie cy ­
tryn i pomarańozy, rozum stanu zawsze 
brał górę nad osobistemi sympatjami i 
antypatjami, i zmiana ministra me stano­
wi jeszcze zmiany polhyk i , b °  czy do 
władzy przyiozie Rudim , N icotera lub 
Bianchieri, polityka będzie szła tym sa­
mym torem , zwłaszczr, że i k ió l Hum 
bert iest dotąd najgorętszym zwolennikiem 
sojuszu z Niemcami i ustiją.

W  sobotę r3110 jeszcze me wie­
dział jaki los spotka Crispiego, chociaż 
posiedzenie zapowiadało się bardzo burz­
liwie. K ryzys jakkolwiek wisiała już w 

ale znając dobrze spryt pre-powietrzu
sądzono, że za pom ocą obiem ic,

wywinie się z trudnego położenia. D epu ­
towani a prawicy o godz. 10 udali się 
gremjalnie do Crispiego. i żądali, a b - 
obciął budżer. ministerjum wojny, lecz ton 
zbył Th ogólnikami i prosił, aby wnioski 
minist-a skarbu Grimaldiego zostały u- 
chwalone. Na posiedzeniu prawica p o ­
rozumiała się z centrum i skrajną le­
wicą. Atak rozp oczę li: Imbriani i N ico - 
tera, żądając zupełnej zmiany polityki. 
Rudini postawił wniosek zmniejszenia 
wydatków na uzbrojenie. Nietaktowne w y­
stąpienie Crispiego, gdy oświadczył, że 
finanse dziś są lepsze, niż w 1876 r. w 
czasie, gdy prawica rządziła i prowadziła 
politykę serwilistyczną wobec zagranicy, 
to jest Francji, wywołało na ławkach pra­
wicy istny huragan: W szyscy ministrowie 
należący do tego obozu, powstali i osten­
tacyjnie opuścili salę. W śród tumultu, 
Crisoi chce się tłum aczyć, lecz Izba nie 
chce słuchać.

Przystąpiono do wotowania i tylko 126 
głosów oświadczyło się za gabinetem , 
a 186 przeciw.

W  kołach politycznych zapanowała sil­
na agitacja, a na widoku pojawiają coraz 
nowe kombinacje. Najprawdopodobniejszą 
jest — Rudini i Nicotera. Te dwa na­
zwiska najczęściej są powtarzane i osobi­
stości, mające bliższą styczność ze sferami 
dwoiokiemi, utrzymują, ze król powierzy 
im utworzenie nowego gabinetu.

Jak już wyżej wspomniałem, nie trzeba 
podzielać różowych zapatrywań zwolenni­
ków przymierza z Francją, bo chociaż 
Crispi stanowczo upadł, aie dawniejszy 
system się utrzyma. Następca jego , cho­
ciaż może wejdzie w więc°j przyjazne 
stosunki z Francją i będzie się stara! ure­
gulować nieporozumienia co do traktatu 
handlowego, ale główna oś polityki za­
granicznej oprze sie na trójprzymierzu, 
jako jeaynie racjonalnem i najbardziej 
odpowiadającem terytorjalnym iuteresóui 
włoskim.
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K AR TKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO ONIWERSYTETU.
(lS ^ S —1800).

W Y J Ą T K I Z P A M IĘ T N IK Ó W

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

Dr. A N T O N I J.

(Cią? dalszy).

„Słusznie to powiedział Descartes, źe 
tylko przez medycynę ludzkość się je ­
szcze rozwijać może. Przyjdzie czas, że 
sędziami będą koniecznie lekarze. M edy­
cyna wyjaśniła znaczenie dawnej wiary w 
opętanie, ona to pobudziła do rozciągnię­
cia opieki nad obłąkanymi, tysiąc innych 
zdziałała dobrodziejstw moralnych, — i ona 
też sprawi, źe kiedyś ludzie uczciwi spół- 
czuciem tylko i miłością a respective po­
mocą i wsparciem chrześcijadskiem otaczać 
będą to, na co dziś plwają z pogardą. 
Przyjdzie czas, gdy nas w niektórych rze­
czach tak samo sądzić będą, jak  my in­
kwizytorów średniowiecznych sądzim y. . . 
Lecz, aby dojść do prawdy, trzeba po 
znawać, badać i d\ świadczać. Snać Opa­
trzność chciała, abym na sobie samym 
eksperymenta pewne odbyw ał; to też od ­
kąd ta myśl błysnęła mi w głowie, notuję 
wypadki i przebieg moich eksperymentów 
i czuję, źe przecież i po  mnie coś zosta­
nie potomkom —  i jestem spokojniejszy! 
G dyby nie to, wierzajcie mi, że dość by 
było spisać dokładnie dziennik mego ży ­
wota powszedniego, i gdyby jaki anacho- 
reta chciał nowy zakon fundować, celem 
umartwiania ducha i ciała pod każdym 
względem, miałby gotową regułę zakon­
ną.*

Ostatni raz widziałem dra Rudnickiego 
we Lwow ie, podczas zjazdu przyrodników 
i lekarzy w 1875 r., był w stanie zobo 
jętnienia, pewnej odrętwiałości umysłowej, 
nic go nie obchodziło a życie było cięża­
r e m . . .  to też i S 
piętno fcnieeh-ye 

- "-( ' tsj) o’
; ■ .uząfteftnijc

. -.czego zakła-Ju, hydropatją chciał 
się przeciw morfinie ratować, nawet tro- 
chą na iziei tchnęły ówczesne jego  kores­
pondencje : „kto wie, czy nie pożyję dłu­
żej jak  sam myślałem, bo jak widzicie, 
zmieniłem rezydencję moją. Zmieniłem ją  
głównie dlatego, że mi już zawiele było 
znos’ ć  tę leołtunerją lw ow ską, z którą się 
nietylko z żyć, ale zgoła pogodzić nigdy 
nie mogłem, źe na starość człowiek zatę­
sknił do swego towarzystwa, do szlache­
ckiego dworu, słowem do tej sfery, gdzie 
się człek urodził. . .  Zrobiłem, zda mi się, 
zamianę na lepsze, prawda, żem się po­
zbył towarzystwa, a raczej szczupłego kół­
ka inteligencji, ale cóż r o b ić ?  Nie siadłem 
zresztą za górami, od Lw ow a dzieli mię

a ci którzy zginąć nie umieli albo nie 
mogli, w tułaczej wędrówce zgorzknieli i 
sterali się najzupełniej. . .  Szczęśliwych, co 
uniknęli tego losu hak niewielu, tak bar­
dzo niewielu.

A le między przeznaczonymi na zatratę 
byli Indzie gorąco wierzący w przyszłość, 
dla której nie szczędzili ofiar, byli i pesy­
miści, a do tych należał R u d n ick i.. . 
tamci szli naprzód, ź  gotowością poświę­
cenia życia dla poślubionej idei, ten pro­
testował , walczył przeciw prądowi . . . .  
i w końcu wraz z swoimi przeciwnikami 
został wyrzucony na samotny brzeg wy­
gnania. . . Nic też dziwnego, że odtąd 
stracił ochotę do lotu —  oto przeciwnik 
„ powstania,“ dźwigający jednak na sobie 
wszystkie jego następstwa, on „najlojal- 
niejszy" konserwatysta, i pomimo to tra­
ktowany jak pierwszy lepszy demagog, 
przez wszystkie władze, funkcjonujące w 
dawnych granicach rzeczy pospolitej. Gorz­
ka ironja •—  nieprawdaż! T o  też —  Kiedy 
tamci, wierzący, ginęli pięknie, bez sze­
mrania, bez protestu, broniąc poszarpane­
go w strzępy sztandaru, on żyć nie umiał 
bez skargi i żalu do sprawców niedoli. . . 
Ztąd tyle goryczy w jego wspomnieniach, 
tak mało pobłażliwości, przebaczenia. .  . 
Zawsze atoli poczcić należy dowód tej 
rycerskiej w nim od w a g i: — szedł drogą 
inną, niźli większość, drogi tej bronił 
us^ue ad finem.

są w równym stopniu naturalne, a więc 
piękne.

Ale wałęsanie się Almawiwów lirycznych 
pod cudzemi oknam i; ale ten lichy, szpet­
ny „flirt*, ale rozwijanie w nowelach, 
choćby pierwszorzędnemi nazwiskami pod- 
znaczonych, tak nieczystych i niedorzecznych, 
cały ten arsenał środków i środeczków nie­
delikatnych — zaraża literaturę w stopniu 

,najwyższym i domaga się rychłego wypale­
nia gorącem żelazem.

Na szczęście, erotemanja piśmiennicza jest 
u nas napływem z zewnątrz, objawem przy­
padkowym i powierzchownym i źródła swe­
go w krwi zepsutej niema.

!L £ e  i s s o n ie r -
Mistrz nowożytnej sztuki, Meissonicr, 

zmarł w Paryżu, jak o tern doniósł nasz 
niedzielny telegram. Nazwisko zgasłego 
malarza wyraża nietylko wielkość arty­
styczną, ale i nowy kierunek w sztnee. 
Dzieła jego są drobne rozmiarami, ale nie 
prześcignione w wykończeniu : doskonałość 
w tym rodzaju dalej iść nie może.

Jako dwudziestoletni chłopiec (w r. 1831) 
przywędrował Meissonier do Paryża z ro­
dzinnego miasta Lyonu, gdzie przyszedł 
na świat w r. 1811, jako dziecię nbogich

na) z Lapisem: d son ami Alexandre D u ­
mas, należy do najgłośniejszych. Wiele tak­
że hałasu narobił przed kilkoma laty por­
tret pani Makay, żony jednego z amery­
kańskich Nababów, która niezadowolona z 
dzieła, wytoczyła mistrzowi proces o 40.000 
franków, stanowiących cenę obrazn. Prze­
grawszy, ośmieszona przez prasę francuzką, 
opuściła ze wstydem Paryż.

Pomiędzy uczniami, jakich Meissonier zo­
stawił, dwaj, m>anowicie: Detaille i Neu- 
yille (ostatni zmarły przed pięcioma laty) 
przynoszą mu najwięcej zaszczytn Detaille 
pozostał jego ulubieńcem do końca, a pra­
cownie ucznia i mistrza mieściły się na 
bulwarze Malesherbes naprzeciwko siebie. 
Piękna willa w stylu pół-gotyckim Meisso 
niera znaną była całemu Paryżowi.

On sam był przedmiotem uwielbienia i 
czci . .

Był to maleńki człowieczek, który na 
filigranowym, chudym korpusie dźwigał prze­
pyszną. w charakterystyce i wyrazistości 
głowę, o głęboko patrzących oczach, deli­
katnych rysach, wysokiem, genjalnem czo­
le , co wszystko otaczała piękna biała 
broda.

Z  ostatnich czasów działalności Meisso- 
niera pamiętną jest zeszłoroczna „Secesja 
z pałacu przemysłu", zkąd na czele całego 
zastępu malarzy, niezadowolonych z jury 
dorocznego „ salonu“ paryzkiego, wyszedł i 
urządził drugą wystawę na polu Marso- 
wem w' gmachu sztuk pięknych, pozosta­
łym po ostatniej wystawie międzynarodo- 
wej.

Główny przywódca secesji nie doczekał jej

0  Ks. biskup Janiszewski, autor licznych 
prac teologicznych, wykończył nowe dzieło 
p. t . : Kościół i joańsiwo chrześcijańskie. 
Fundusze na jego wydanie zbiera drukar­
nia K u r je r  a Poznańskiego drogą prenume­
raty, która z przesyłką wynosi 6 marek 
30 fenigów za egzemplarz.

Na zakończenie o pamiętnikach. M oże rQdzJ( , w . drós]gzy. choć czuł już w g0-
kto nam zarzuci -  że przedwcześnie je  Me gjł talent ci ja} niedogtatek, on
ogłaszamy? Na zarzut odpowiemy -  że j k t - ob kup0wa„o później za naj-
potrącają one kwestję już skończoną, zńm- e jakie którykolwiek z żyją-
kniętą;  ̂uniwersytet kijowski, od ostaffuej ; . h mal 0B- ^  gzarża kawaierji powtórzenia .
rewolucji, rdzennym uległ zmianom inne ; ■ at tułowalia . y ive l’emperenr!“ (Na W pływ Meissomera na nowoczesną sztu- 
tam teorje, inne prądy, inne poglądy za- ; ^ ou '  sch od ząc przez kilka rąk, na- k§ malai^twa jest olbrzymi i nie da się o- 
częły kiełkow ać, przeszłość niedawna a j b  zogtała przed kilku laty przez zna- ( eraniczyć dotychczasowemi skutkami i przy-
tak głęboko zapadła takim ciężkim ka- * amerykańskiego krezusa Vanderbilta N o ś ć  czuć będzie na sobie jego genjalne 
mieniem walona,_ źe pośród młodzieży j ^  c 8QQ 0QQ franków. j Piętno,
nawet zginęła o mej tradycja S o ło - ;  w  p  } Meissonier pocfrtkow o
wiowka mc tej_ tradycji przecięła na jej | nczniem ło|j w swoim czasie malarza
polach miała miejsce ostatnia walka p o - ■ Leona Cogn(;t>a któ się p ien Dzy p0Znał
tomków dawnych rycerzy kresowych, z _ na ina] talencie późniejszego mi- 1
ludem świeżo rozkieLnanym, ale do inne- ; strza J ■> j
go budzącym się życia a pośród m ło- J j u - od r_ 1836 nab va jje L o n fe r  roz- 
dzieży uniwersyteckiej tego okresu, wła­
śnie najwięcej liczyliśmy owych rycerskich 
p otom k ów .. .

POLACY NA 0BC7YŻNIE.

* W  Herten w Westfalji istnieje polskie 
Towarzystwo św. Barbary. Na posiedzenia 
przybywają także miejscowi księża, Jakkol 
wiek nie znają polskiego języka, zachęcają 
Ind nasz, aby go szanowali, bo mówią 
„K to dobry Polak, to też i dobry katolik 
kto muwę ojczystą kocha i szanuje, ten też 
i wiarę św. kochać i szanować umie“ . Tak 
pisze jeden z bawiących w Herten Gór­
noślązaków do bytomskiego Katolika.

Ze stołu redakcyjnego.

( Dalszy ciąg nastąpi).

Egzotyzm i erotyzm literacki.

głosu, a w lat kilka potem zaczynają się 
nań sypać kolejno medale, zaszczyty, o r ­
dery, aż do najwyższego grand-croix  legji 
honorowej.

Mistrz nie spoczął na laurach jakich nie 
skąpiła ojczyzna, dla której jest prawdzi­
wą chwałą i świat cały, który go obsypał 
bogactwem. Szedł dalej, nie spocząwszy 

' ani na chwilę na tej drodze, będącej dlań 
! odtąd nieprzerwanym pochodem trjumfal- 
’ nym.
i Pomimo nadzwyczajnego, a jak rzekliśmy

W iktor Gomulicki, zwraca nwagę inteli- i Meissonier jednym z najpłodniejszych ma 
"opcji polskkj na patologiczne objawy iwór j larzy.

Trudno określić, jakim był ten osobny, 
własciv,y, przez tyłu naśladowany, 
nikogo kicdościguiony g nre Me^nao- 

niera. Potrzeba widzieć i to nie jedno, ST? 
dużo jego dzieł, uby ten rodzaj zrozumieć 
i przekonać się, do jakiego stopnia był o- 
ryginalnym a doskonałym. Jego koń, po- 

cuje obrazki, pełne niezdrowych pierwia- jedyńczo lub razem, w pełnym biegu lub

Fstit

,  aępujau, •
niezaprzeczonym many: obyc/aje
wielkoświatowe, lecz opowiadania jej czę­
sto denerwują czytelnika. Zapolska w o- 
statnich czasach na bruku paryzkim ■ szki-

trzy godziny drogi, a gdyby nie Dniestr i nin się, druga przy małej nawet dawce
i wyniosłe jego  brzegi, toby z pod lip 
starych, okalających dw ór wzniesiony na 
tern samem miejscu, gdzie stał dom ro­
dziców Reja, można piechotą zbiedz do 
stacji kolejow ej." Długą tę ostatnią ode­
zwę zamykał cichy żal do społeczności, 
która mu ręki nie podała, bo wówczas 
dodaje: „m ożeby i moje siły nie poszły 
tak na nice, jak  teraz. Alem ja  nietylko 
nigdzie nie znalazł poparcia szczerego, ale 
przeciwnie, wszędzie i wszędzie opór wro­
gi i trzymanie za poły, a to boli —  bo 
boleć musi.*

Dużo jest prawdy w tern wyznaniu do­
gorywającego człowieka, dalsze jego dzieje, 
to walka z ciężką niemocą, która go w 
końcu pokonała. Zgasł w Źórawnie w 
pierwszej ćwierci 1879 roku. . .

I  to więc życie zmarnowane. M im owoli 
zabiega nam drogę słuszna uwaga —  oto, 
źe owi wszyscy wychowańcy kijowskiego 
uniwersytetu, z epoki, którą obejmują ni­
niejsze pamiętniki, nie poszli zwykłą, u- 
tartą ścieżką; wykolejeni —  ginęli młodo,

A  Świata nr. 3 (1-go lutego 1891 r), 
leży przed nami i jak wszystkie dotych­
czasowe, ciągnie oko a jednocześnie zaj­
muje umysł. Bo istotnie część literacka 
wspaniałej naszej ilustracji stoi bardzo 
wysoko i wyróżnia się ze wszystkich pism 
obrazkowych polskich, w ten sposób, że 
żadne ze Światem iść w porównanie nie 
może. Skoro wymienimy kolejno zamie­
szczone w niniejszym zeszycie prace, po- 

, znamy, ile dobrych rzeczy zawiera nr. 3. 
^Jeden z poetów naszych, doby najnowszej, ■ wyżej, niezrównanego skończenia dzieł, był J Bp rofegorka« Michała Bałuckiego przedsta­

wiona jest tak, jak to umie robić autor, 
pet.. niepospolitych zdolności do malowa­
nia • .decznych uczuć i doli rzeczywistej I 
człowieka. —  „Uszy Midasa" Vrchlickiego, 
w tlumączeniu Mirjama. iwv:niie nie są zaj­
mujące. Dr. Jozef Tretiak v» ■ ’ - ba­
tach z życia Mickie-w s giębrtiirłi.
znawstwem losów/ wieszcza, przebiega po­
jedyncze ich momenty.— Zenon Przesmycki 
w interesującem studjura, charakteryzuje 
nowoczesną poezję belgijską i jej wybitnego 
przedstawiciela, Maurycego Maeterlincka. —  
Władysława Bogusławskiego rzecz o „Bez 
Dogmatu" Sienkiewicza, odznacza się by­
strą analizą powieści. —  Czesława „A ra ­
beska" jest bardzo ładna. A fejleton Jana 
Żagla o krytyce, wprost świetny. Kronika 
bardzo bogata. —  Tondos rozpoczyna część 
artystyczną tak, jak to on nm ie: w mury 
kościoła Bożego Ciała, wlewa on ducha i 
poezję; patrzy się z najwyższą przyjemno­
ścią w tę winjetę, pełną prawdziwego ar­
tyzmu. A dalej widzimy rysunki: Piotrow­
skiego, Pociechy, Tepy, Kotowicza, Fa- 
bjańskiego, portret Streitta, ilustracje Mot- 
tyego, Boznańskiej, wszystko bardzo ładne. 
W  dodatkach znajduje się dalszy ciąg po­
wieści Marrenowei p. t. „January" i utwór

KURJER WIEDEŃSKI.

* Arcyksiężna Stefanja udała się do Mo- 
naclijum w odwiedziny do księżny bawar­
skiej Gizeli, zkąd powrócić ma w o. ty ­
godniu.

* Profesor Mosetig odkrył środek leczą­
cy nowotwory skirowe (raki). Jestto me- 
tyl-wiolet, preparat analinowy, który się 
w pobliżu nowotworu pod skórę wstrzy­
kuje.

* W  Jcckeyklubie wiedeńskim odbyło się 
w tych dniach posiedzenie jeneralne. Uchwa­
lono, aby nagroda Deroy wynosiła stale na 
przyszłość 50.000 złr. w. a Prezesem został 
jednogłośnie wybrany lir. Oswald Thun- 
Hohenstein. Do komitetu z Polaków wszedł 
hr. Roman Potocki.

* Donoszą tu z Pragi, iż neustadzki klub 
młodoczechów postanowił wmieść prośbę do 
cesarza, aby w Burgteatrze nie wystawia­
no więcej podobnych sztuk, jak Grillparze- 
ra „K onig Ottokars Gliick und Ende", 
która to rzecz prowokuje naród czeski. Na 
temże samem posiedzeniu urządzono gorą­
cą owację deputowanemu drowi Vaszatemu, 
z powodu jego zajścia z drem Riegerem.

* Donoszą tu z St. Pólten, iż zaareszto­
wano całą bandę kłusowników, niepokoją­
cych lasy barona Rotschilda i księcia Ro­
senberga w Dolnej Austrji.

stków. Otóż Gomulicki rozpatruje się w tych 
objawach i stwierdza ujemny wpływ, jaki 
wywiera na czytelników podobna beletrystyka. 
Cudzoziemskość (egzotyzm ) i niskie poj­
mowanie miłości (erotyzm) kładą piętno smu­
tne na literaturę powieściową i kalają jej 
powołanie Są to prawdziwe choroby lite­
rackie. Trndnoby było odpowiedzieć na py­
tanie : która z tych dwóch chorób jest gor­
szą i niebezpieczniejszą, ale zauważyć mo­
żna, że gdy pierwsza nabiera własności tru­
jących dopiero przy nadmiernem rozszerza-

staje się niebezpieczną. Nie trzeba zre­
sztą łączyć właściwego, artystycznego e- 
gzotyzmn z przeszczepianiem na grunt swoj­
ski cudzoziemskich form i myśli. E gzoty- 
cznemi, w dobrem znaczeniu tego słowa, 
są poematy wschodnie Słowackiego, listy 
z Ameryki Sienkiewicza itd. Egzotyzm jest 
częścią składową wszystkich niemal pi- 
śmiennictw bogatych i dojrzałych Ileż za­
wdzięczała mu w swoim czasie poezja ro­
mantyczna nasza i ogólno-europejska!

Natomiast erotyzm stanowi objaw bez­
warunkowo groźuy, gdyż jraw ie zawsze 
występuje równocześnie z upadkiem żywo­
tności.

Wstrętną ona jest wszystkim organizmom 
zdrowym i krzepkim; bezecną zaś wyda­
wać się musi przedewszystkiem normaluie 
rozwiniętej i normalnie czującej kobiecie. 
Brutalny wybuch namiętności wśród R zy­
mian, porywających dziewice Sabińskie i 
niemieckie uniesienia nad wybrankami tru­
badurów średniowiecznych, choć mieszczą 
się na odwrotnych biegunach skali miłosnej,

spokoju, mnóstwo charakterystycznych figur, 
zawsze w stylu trzymanych, wszystko to 
uderzało ruchem, życiem, werwą i nadzwy­
czajną siłą, której nie osłabiało wykończe­
nie aż do najdrobniejszych szczegółów. Ar­
tystyczny polot, a zupełna objektywność, 
doskonałość techniki i wdzięk spokojnej ja ­
kiejś a nieszukanej poezji, zespalały się w 
przecudownej harmonji z cyzelatorską dro 
bnostkowością Benyenuta Celliniego, jedno 
drugiemu w niczem nie szkodząc.

Posiadał Meissonier szczególne zamiło­
wanie do pewnych epok. Nad wszystko 
przecież kochał czasy Napoleona I; na tern 
tle powstały jego najgłośniejsze obrazy, jak 
wymieniony powyżej „V ive 1’emperenr! “ , 
sławny „Odwrót z pod Moskwy", „Napo­
leon ze swym sztabem ", „Marszałek De-

KURIEF! BERLIŃSKI.

* Zmarł w Kolonji 26 zm. Mikołaj Argus* 
Otto, znany w świecie naukowym wyna­
lazca tak zwanych Ottońskich motorów ga­
zowych. Zmarły otrzymał podczas 300 le­
tniego jubileuszu uniwersytetu w W art­
burg godność dra filozofji honoris causa.

KURJER PARYZKI
ł

* Demonstracje, z powodu zakazu wy­
stawienia- ^Termidora", powtórzyły się je­
szcze we czwartek, w sali „Komedji fran ­
cuskiej". Grano komedję jednoaktową Lud. 
Meilhaca: „A utograf". Gdy nadeszła scena, 
w której mowa o ministrze, zaczęto śmiać 
się ironicznie i krzyczeć: „Term idor!“ ,
„Termidor !“ , przy akompanjamencie stuku 
1500 lasek. Hałas był tak wielki, iż mu­
siano spuścić kurtynę. Po chwili, podnosi

sais na czele armji nadreńskiej", „Marsza- ■ Lamartine’a, w tłomaczeniu pięknem Adama się zasłona, wychodzi Coquelin i melancho- 
łek N ey", „Jenerał Moreau" i mnósiwo M— skiego (pseudonim). W ogóle zeszyt bie- lijnie zaczyna powtarzać znany już wtor-
innych. Z czasów drugiego cesarstwa sła­
wnym jest obraz „Napoleon III pod Solfe- 
rino".

Z  zakresu właściwego malarstwa rodza­
jowego, wymienimy kilka bardziej znanych 
wśród mnóstwa w tym kierunku, jak: „W alka" 
(kupiona przez Napoleona III), „Zasadzka", 
„Młodzieniec z czasów Rejencji", „Partja 
szachów" (jeden z najpierwszych obrazów), 
„Gwardzista", „Człowiek przy oknie", „M ło­
dzieniec wybierający broń", „Malarz w pra­
cowni", „Ordynans", „Pikieta" i t. d i t. d. 
W  tym zakresie ulubionym stylem artysty 
były czasy rewolucji, restauracji, choć i 
wcześniejsze np. z epoki „zopf’u“ .

Oddawał się również Meissonier portre­
tom, pomiędzy któremi portret Dumasa (sy-

żący Świata jest nadzwyczaj piękny.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  Najwybitniejszy nowelista serbski, dr. 
Laso Lusarowioz,- zmarł w tyeh dniach w 
Belgradzie. Utwory jego odznaczają się o- 
ryginalnością i wiernem oddaniem miejsco 
wyc-h stosunków.

A  Alfred Griinfeld odbył świetną po­
dróż artystyczną po Holandji j przez Ber­
lin wraca w połowie b. m. do Wiednia.

kowy frazes. Gdy przyszedł do słów ■ —  
„spektakl musiał być zmieniony", nie mógł 
znów dokończyć, bo publiczność oświadczy­
ła głośno, iż nie życzy sobie dokończenia 
„Autografu" i żąda tylko „Gringoire’a", 
w którym Coąuelin występuje Na tej sztu­
ce bawiono się wybornie, i Coąnelina przyj­
mowano owacyjnie. Wywołano go kilkana­
ście razy wśród okrzyków: „Niech żyje 
Termidor! brawo Coąuelin !“ „niech żyje 
Labuussiere!“ Jakiś głos z parteru zawo­
ła ł: „Precz z naszymi osłami deputowany­
m i!" i vryrażenie to przyjęto hucznym ap­
lauzem.

W  piątek odegrano komedję Al. Dumasa: 
„Półświatek" i porządek nie został zakłó­
cony żaduemi manifestacjami.

Dotąd nie wiadomo, jakie środki rząd 
przedsięweźmie, co do uregulowania stosun­
ków w „Komedji francuskiej". Ze swojej 
strony, komitet artystycyny, odbywa co­
dziennie posiedzenia, celem obmyślenia przy 
szłego repertuaru. Zakaz wystawiania „T er- 
midora", znalazł reżyserię nieprzygotowa 
ną, a dziś nie ma nowej sztuki, mogącej u- 
regulować straty finansowe, poniesione wsku­
tek rozporządzenia ministra Constanse’a.

* Lokal redakcji dziennika L ’EgaHH  był 
w piątek widownią przykrych zajść, spo- 
woduwanych artykułem, wymierzonym prze­
ciwko studentom Uniwersytetu jfl skutkiem 
ich zaprzeczenia, jakoby brali udział w de­
monstracjach na przedstawieniu „Term i- 
dora".

O godz. 6 wieczorem, przeszło trzystu 
studentów, wpadło do redakcji i zażądało 
adresu pomieszkania p Edmunda Char, pod­
pisanego na tym artykule. Członkowie re­
dakcji, pp. : Zevaco, Perrin, Niclos, chcieli 
im stawić opór, lecz zostali silnie poturbo­
wani i jednemu z nich rozbito nawet gło­
wę. Potłuczono kałamarze, połamano meble, 
nawet lampy gazowe zostały poniszczone. 
Na rozkaz komisarza policji, p. Montlahnc, 
cofnęli się, lecz zapowiedzieli swą wizytę 
na drugi dzień i to w liczniejszem towa­
rzystwie. W sobotę ukazała się odezwa w 
11 EgalitM wzywająca patrjotów republikań­
skich, aby stanęli w obronie zagrożonej re 
dakcji. Około 60 komunistów, uzbrojonych 
w rewolwery, zajęło redakcję, lecz policja 
obsadziła szczelnie wszystkie dostępy i roz­
pędziła zbiegowisko studentów, na Moście 
Henryka IV. Całą noc krążyły silne patro­
le, i te powstrzymały zapał studentów.

K Porucznik armji rosyjskiej W inter, który 
pieszo odbył podróż nad Sekwanę, opuścił 
już Paryż, zachwycony przyjęciem, jakiego 
doznał od Francuzów. Jeszcze w drodze 
za ten czyn został mianowany adjutantem 
gubernatora Syberji zachodniej i przydzie­
lony do Kozaków.

* Syndykat prasy paryskiej, zebrał dla 
bieduych, w przeciągu kilku dni, okrągłe 
pół miljona franków.

* Ciekawą statystykę aresztowanych po 
daje binro prefekta policji, W  przeciągu o- 
statniego roku przytrzymano G6.253 osób.
Z  tych, samych kobiet upadłych 20.585, a 
między niemi były staruszki, liczące od 
60 - 70 iat. Resztę kontyngensn stanowili 
zwykli złodzieje, żebracy i włóczęgi. Zbro­
dniarzy w liczbie 163, odstawiono do sądu 
karnego.

List gończy. Dyrekcja policji wiedeńskiej 
ogłosiła w Zenti-iil- PglizeiMaU list gończy 
za Padlewskim, według'” wskazówek fran- 
cuzkiei władzy. W edług tych wskazówek 
Padlewski ma tak w yglądać. „L iczy  lat 
33, ale wydaje się starszym, 170 do 172 
cm. wysoki, bardzo chudy, z wyśtająceini 
kośćmi policzkowemi, oczy czarne, głęboko 
osadzone, może cokolwiek zaczerwienione, 
wyraz oczu bystry, złośliwy, przeszywają­
cy, zęby popsute, ciemne, zaniedbane, sto­
jące prosto włosy, dosyć długie, przystrzy­
żony wąs, twarz jak u suchotnika'z ner- 
wowemi drgawkami; chrapliwy, niemiły 
głos, pali papierosy, mówi kilkoma języka­
mi, źle po francnzkn, miał na sobie ciemne, 
spodnie, długi tużurek sukienny czarny, 
niebieski, i paltot letni. Od niejakiego cza­
su używał nazwiska W iktor Dysek, inial 
mieć przy sobie mały rewolwer i trochę 
pieniędzy. W  r. 1886 podawał się za obłą­
kanego". Tak tedy wyglądać ma słynny 
morderca Seliwerstowa.

Ludność w Niemczech. W państwie nie- 
mieckiem znajduje się 26 miast, liczących 
więcej niż 100 tysięcy mieszkańców; 21 
między 50 a 100 tysięcy; 39 między 30 a 
50 tysięcy ; 64 między 20 a 30 tysięcy. 
Ogółem zatem 150 miast niemieckich liczy 
więcej, niż po 20 tysięcy ludności. Wzrost 
tejże w miastach wynosi 12 5 procent, naj­
większy zaś jest w miastach liczących od 30 
do 50 tysięcy, wynosi bowiem 14’ 7 pro­
cent. Byłoby to bardzo pięknem wszystko, 
gdyby równocześnie ze wzrostem miast nie 
zmniejszała się ludność miasteczek i wsi.

NOKTURN SZOPENA.
13)

N O W E L A

przez

Wincentego hr. Łosia.

(CUg dalszy).

G dyz krajn wyjeżdżałem w chwili, gdy zni­
szczony nazdrowiuW arewski umarł, uchodzi­
ła żona jego  za kompletnie zrujnowaną. Zkąd 
jeszcze teraz bierze na te podróże? na to 
życie ? stroje ? właśnie wczoraj z R odry- 
giem długośmy się zastanawiali. M oże jak 
we wszystkiem tak i w odkrywaniu źró­
deł złota jest genjalną?..,

—  A , żeby nas nauczyła —  westchnęła 
jeneralowa, bojąc się podnieść oczów  na 
Zbigniewa, którego fizjognomja obserwo­
wana przez Linę, najmniejszego nie zdra­
dzała wrażenia, jakieby opowiadanie pana 
Feliksa mogło na nim wywrzeć.

Pan Rucki dalej ciągnął:
—  O d trzech lat trwa to przedstawia­

nie Ireny po wszystkich stolicach europej- j 
skich. W szędzie zachwyca, zbiera laury i j 
wieńce, podbija i do kraju wraca z pu­
dłami cukierków, niezliezouemi bukietami, 
ale... bez męża. Ten>L się i dziwić nie 
m ożn a .. .  Teraz wracają z Paryża, gdzie 
Cabanelle zakocha! się w matce, a Cher- j! 
.nhez otrlosil romanc, w którym Irena bo

haterką. Kręcił się tam około nich niejaki 
Morin, Francuz, muzyk, literat i podobno 
bardzo bogaty, ale j ikoś ciężko mu było 
się o ś w ia d cz y ć .. . T o  znudziło te panie... 
Zapakowały się. . .  i nic nie mówiąc, wy­
jechały. . .  Ostroga była skuteczną, bo o - 
tóż Francuz odszukał je  w Dreźnie i rzecz 
widać na gorąco traktują. Oto pow ód, dla 
którego pań W arewskich w świecie nie 
widać ani na lekarstw o. . .  Ale to wszy 
stko na próżno i Francuz oprzytomnieje i 
drapnie! B o gdzieby się znalazł człowiek, 
coby chciał się żenić z panną Warewską, 
popsutą, z pretensjami, przyzwyczajoną do 
zbytku, z takiemi tradycjami lekkomyślno­
ści, rozwłóczoną po wszystkich stolicach, 
kokietką d outrance i bez feniga. Prę­
dzej i łatwiejby mnie było dziś się oże­
nić, niż pannie Warewskiej wyjść za 
m ąż. .  .

Pan Feliks urwał, wszyscy grobowo 
milczeli.

— A  m o ż e . . .  może znajdzie się jaki 
warjat. . . ale to nie w P o ls c e . . .  nie 
w J reźnie. . .  —  kończył pan Rucki.

— A  ja  panu mówię —  przerwa! Z b i­
gniew glosom, w którym nawet nie było 
rozdrażnienia, przybliżając się do stołu —  
że się taki znalazł. Czy warjat? nie wiem, 
ale zdaje mi się, że chyba nie, bo ‘ odkąd 
w Dreźnie jest, wszyscy go swatają i nie 
ma panny, którejby mu nie dali.

— A  ciekaw ym !. . . nic nie błysza- 
łem . . .

Obie kobiety, czując rodzaj katastrofy 
w najbliższej chwili, milczały. Milczał i 
Zbigirew , jakby zarazem rozkoszował się

miną pana Feliksa i jakby chciał artysty­
czną z epizodu wyciągnąć sceniczność.

— No, któż taki ? panie Zbigniewie —  
zapytał, przerywając globow e milczenie pan
Felins

i — J a ! —  panie R u ck i! —  zawołał
młody człowiek, przybliżając się, — Ja 
Zbigniew Roner, siostrzeniec pan: jenera- 
łowej tutaj siedzącej, z przykrością wobec _ 
tego, co pan nam opowiadał, muszę się 
panu zaprezentować, jako od tygodnia bę­
dący po słowie z panuą Warewską. R 6- 

- wnocześnie korzystam ze sposobności, aby 
: prawdziwego przyjaciela mojej rodziny, 

prosić jutro wieczór do mojej przyszłej 
\ belmery.^ Na tym wieczorze całe Drezno 
| się dowie, że nie na pana Morin, tylko 
i na pana Ronera panie W arewskie zapolo- 
! wały, źe polowanie było łatwem i że zwie-z ; 
! zamiast przed sidłami uciekać, sam w nie 
{ leciał i szczęśliwy wleciał!

Pan Rucki osowiały słuchał, a choć 
Zbigniew skończył, milczał.

Jenerałowa i L ina także na razie nie ; 
mogły znaleźć słów, mogących przywrócić 
humor przyjacielowi. :

—  Zbign iew ie! —  zawołał wreszcie to­
nem podrażnionym Rucki —  tak kpić so- !

: bie z ludzi nie wolno. . .
—  Ależ ja  nie kpię. ?
— Jeśli tak, to tein gorzej —  zawołał ; 

coraz bardziej pomięszany pan Feliks —  | 
to tem gorzej !. . . J JUż cel pan miałeś wy- > 
ciągając odemnie?...

—  Ależ panie — ja me mogłem przy­
puścić, że pan, chodząca kronika Drezna, 
jesteś tak zacofauym w najświeższych wia- i

domościach —  odparł młodzieniec, w ycho­
dząc z swojej fiegmy.

Pan Feliks, któremu coś podobnego nie 
pamiętał, by się kiedy przytrafiło, nie wie­
dział jak wyjść z pozycji, która się prze: 
dłużała.

—  B ardzo. . ,  bardzo mi przykro —  
wybełkotał wreszcie.

—  C zego? czego? — zawołał Z b .- 
gniew —  bo to, coś pan powiedział o pa­
niach W arewskich, znając mnie, powinie­
neś doskonale rozumieć, że tylko mi się 
może podobać. Że panna Irena pragnęła 
wyjść za człowieka bogatego, więcej jest, 
niż natnralnem. Że jest kokietką? gdzież 
są te kobiety, piękne, rozumne i nie ko­
kietki ? na jakiej wyspie ? bo ja  jej nie 
znam... Ze straciły majątek, to nic innego 
nie zrobiły, tylko to, co połowa nas robi, 
coś  pan zrooił wczoraj, co ja  dziś zrobię, 
czy jutro zrobię. W ięc nic pan nie powJe- 
działeś, coby cię mogło względem mnie, 
narzeczonego i szalenie w pannie W are- 
wskiej zakochanego, w żenującej postawie 
pozycji.

— Wierzaj mi pan, panie Zbignie­
wie ..

—  A li! wierzę... wierzę i na dowód 
tego podaję pauu jeszcze raz moją rękę i 
proszę na jutrzejszy wieczór —  kończył 
Zbigniew.

A  teraz muszę was pożegnać, bo innie 
czeka moja przyszła rodzina.

T o  powiedziawszy i obiecawszy ciotce 
być nazajutrz u niej, wybiegł.

Pan Feliks odetchnął.
—  A  dopraw dy... jenerałow o!...

—  Żal mi cię, przyjacielu, przez cały 
czas cię żałowałam... ehrząkałam —  od ­
parła pani Porajowa.

—  Ale czy dopraw dy? . . . Zbigniew ?..
—  Przecież nie kpił z nas. A le kiedy 

jak się rozgadasz, to już cię ani wstrzy­
mać —  ale w tym wypadku, to nawet 
byłam kontenta z twego nieszczęścia. Z  te ­
go marjażu przecież cieszyć się nie mogę. 
Żbigniew poeta... a panna Warewska... 
artystka! a życie to nie sztuka. . A ie sk o ­
ro Zbigniewowi... on mki ciężki... skoro 
mu się podobała ..

On nigdy by się tak, naturalnie, do­
brze nie ożenił. Zastanowiwszy się, to wi­
dzę, iż Zbigniew tylko mógł się ożenić z 
taką Ireną.,, aloo zostać starym kawale­
rem...

I  znów zapanowała cisza, przerywana j 
tylko uderzeniem kiapek numerowanych na 
taoliczkach bezikowych

Zbigniew tymczasem był już u nóg I -  ; 
reny. I

V II .

Minęło dwa tygodnie Zbigniew nie został 
zapatrywaniem Ruckiego w swych planach 
zachwianym, ani też w swych delikatnych 
pojęciach draśniętym. Jednakże w całej 
krótkiej, krytycznej biografji pań W are- 
wskicli, wygłoszonej przez światowca drez­
deńskiego, zualazł dwa ustępy, które spra­
wiały mu niemiłe, czy niesmaczne wraże­
nie.

Twierdzenie, że Irena jest kokietką, 
jakkolwiek taką z nim nigdy nie była,

przebaczał Zbigniew panu Feliksowi. Nie 
przebaczał mu jednak twierdzenia, że kie­
dykolwiek kokietowała pana Morin, że go 
ściągnęła do Drezna, że wreszcie za niego 
wyjść miała, czy chciała.

Ten Morin swym talentem, z którego 
korzystał, by wyg”ywać z Ireną na cztery 
ręce, ze swym wiecznym, dobrym uśmie­
chem i ze swem wiecznem uwielbiającem 
spojrzeniem, już i tak dość mu działał na 
nerwy, a Rucki mu go jeszcze przypo­
minał.

Zakochani są dziwnie zwykle podej­
rzliwi... Zbigniew też był już nazajutrz po 
spotkaniu z Ruckim na drodze uwierzenia 
i gdyby nie on się był oświadczył, Irena 
byłaby przyjęła oświadczyny Morina, czyli 
inaczej tłumaczy to sobie, że go nie ko­
chała, jak  nie kochała Morina, źe jego 
tylko, za lepszą od tamtego uważała par- 
tją-

Te myśli wkradały już podejrzliwość do 
jego zakochanego serca, zwyk e przystę­
pnego płytkim uczuciom, rodzącym sic z 
nadmiaru miłości.

— A li! —  zawoła! wreszcie, postana­
wiając tegoż samego dnia otwarcie r/.(*cz 
rozstrzygnąć —  powiedz mi Ireno, ozy 
Morin się o ciebie s ta r a !? .. .  c z y ? . . .

—  Znów M orin ! —  zaśmiała się Inna.
—  Ale cię proszę. . . ch ce . . . — sze­

ptał Zbigniew.
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B u d a p e s z t  2 lutego. Sprawę upad- 
k’1 Crispiego ocenia dosyć trafnie półurzę- 
d°wy P es'er Lloyd- Zaznacza on słusznie, 
że Większość, jaką rząd włoski zdobył przy 
ostatnich wyborach, musiała budzić obawę, 
że rozpadnie sie ona przy najbliższej spo­
sobności zwłaszcza, że wielu posłów sta­
d ł o  prz'ed wyborami pod sztandarem rzą­
dowym jedynie, aby tern pewniej wskutók 
wywieranego przez urzędników nacisku
wejść do parlamentu. O upadku Crispiego 
Metyle decyd ov^ y  konkretne różnice zdać, 
de dosyć ogólne niezadowolenie E jego 
rządów . Nadto preze- gabinetu, który zwy­
kle w stanowczej chwili górówał nad in- 
nymi taktem i umiarkowaniem, na osta­
niem  p osied zen iu  włoskiego parlamentu 
Wcale i e odznaczył się temi zaletami, lecz
zarzucił zewnętrznej polityce swych p o ­
przedników s e r w i l i s m  wobec zagrani­
cy, co oardzc boleśnie dotknęło szerokie 
koła obywateli i P0S ÓW’ wśród _ których 
nie yygasła pamięć P o z ł o ś c i  p, l i ­
cznej Jakiekolwiek p r jc ie ż  były powody
upadku p. Crispiego^ ban iem  Pester L icy
da należy żałować, że us ępuje mąż, k óry
nietylko by reprezentantem zwolenników
S p rz y m ie rz a  lecz zamiegzau.em0szecc u-

wila budziła się w ś M

stronnictw•ki uważa peszteóski dziennik za tak brze­
mienne w następstwa, że na razie me chce 
mu się wierzyć', aby upadek Crispiego był 
stanowczy i ®a nadz,eK- że- rozproszeni 
zwolennicy rządu zbiorą się, opamiętają i 
cofną udzielone rządowi yotnm nieufności. 
W najgorszym razie spodziewa się Pester 
L lu d j fa skoćczy się na rekonstrukcji 
gabinetu C r i ^ g 0’ przez zastąpienie mini- 
s a skarbu, który nigdy nie był p .p u la ,- 
ny sympaŁyczmejSzą 08°bislością. W dal­
szym ciągo, yyrą*a si§ wspomniane pismo 

dzo pochlebnie o zasługach Crispiego 
J\yjuch i dla utrwalenia pokoju i po­

wtarza zdanie, że nie wierzy w ostateczny 
• o upadek, lecz spodziewa się, iż obecne 
przesilenie przyczyni się tylko do wyja­
śnienia sytuacji politycznej we Włoszech.

rząd, który do swych narzędzi zalicza H i- 
trowa i Kaulbarsa, Grujewa i Benderewa, 
Nabokowa i Nebolsina, dosiadał konika 
moralności i chciał imponować zdumione­
mu światu. W iadom o przecież, że k tok ol­
wiek z Bułgarji uciekł z powodu, iż brał 
udział w spiskacn i buntach lub zdradził 
rząd, któremu wierność przyrzekł pod przy. 
sięgą, w Rosji nietylko jest cierpiany, lecz 
nawet bywa przez rząd carski popierany i
wyszczególniany “ .

AZJA

T i e n t s i n  29 stycznia. Koelnische Ztg. 
odebrała ztąd wiadomość, jakoby rząd 
chiński zaciągnął u zakonu 0 0 .  Jezuitów 
4 i pół procentową pożyczkę w sumie 30 
miljonów taeli (tael <=  5 ni. 15 fen.) na 
koszta budowy drogi żelaznej z Pekinu do 
granicy rosyjskiej. M łody cesarz chiński 
ośw iadczył, że gotów jest przyjmować 
posłów rządów europejskich.

Rosyjski następca tronu przybędzie tu 
w marcu albo w kwietniu.

i: i

* C. i k. komenda kadru 1 pułku uła­
nów w Krakowie, wydała następnjące ob­
wieszczenie : Wskutek rozporządzenia ces.
i król. Ministerstwa wojny oddz. 3, 1. 2854 
z dnia 20 listopada 1890 r. wydane będą 
z c. i k. l  pułku ułanów w czasie od 1 
marca do 1 kwietnia 1891 r. 37 koni 
wierzchowych do prywatnego użytkn. Na 
ten cel wybrała c. i k, komenda 1 pułkn 
ułanów, zupełnie zdrowe, bez wady, powol­
ne i njeżdżone konie, w przeciętnym wieku 
5 do 8 lat. Konie te są parami zestawione, 
jakoteż w wozie znpełnie njeżdżone. W e­
dług powyższega rozporządzenia nwolnio- 
ne są te konie od przeglądu wiosennego r. 
1891. Warunki, pod któremi te konie do 
użytku wydane zostaną, można przejrzeć w 
komendzie c. i k. kadru 1 pułku ułanów 
w Krakowie, Stradom, kasarnia Bernardy­
nów, jak również w c. k. Starostwach w 
Krakowie, W ieliczce, Chrzanowie i Białej. 
P. T. ubiegający się, zechcą się zgłosić pi­
semnie lub ustnie, przy podaniu dokładnego 
adresu i liczby koni, u podpisanej c. i k. 
komendy.

NIEMCY.

B e r l i n  1 lutego. Germania zamieściła 
na czele obydwóch dzisiejszych numerów 
list pasterski księcia biskupa wrocławskie­
go, poświęcony mianowicie kwestji socjal­
nej a świadczący o rozległej wiedzy i gruu- 
towuej znajomości stosunków autora. Ja­
ko broń przeciw socjalnej demokracji, 
zaleca książę bisknp katolickie towarzy­
stwa robotnicze, misje ludowe, oraz dobre 
książki i pisma perjodyczne.

B e r l i n  2 lutego. Przywódcy socjal­
nych demokratów niemieckich wysłali o- 
dezwę zalecającą roootnikom, aby za świę­
to robotników uważali pierwszą niedzielę 
miesiąca maja. Berliński organ wspomnia­
nego stronnictwa Vorwaerls motywuje o- 

odezwę w sposób następujący: „W szys­
cy zgodzili się na to, że o zawieszeniu 
pracy w dniu 1 maja nie może być mo 
wy a wszelkie usiłowania w tym kierunku 
byłyby szkodliwe dla robotników i dla 
naszego stronnictwa. Już w ubiegłym ro­
ku sytuacja polityczna była tego rodzaju, 
że robotnicy nawet tam, gdzie najlepiej są 
zorganizowani, ogólnego świątkowania nie 
mogli przeprowadzić. Od tego czasu zaś 
położenie gospodarcze zmieniło się jeszcze 
więcej na niekorzyść robotników. Chcieć 
w takich warunkach zmuszać chlebodaw­
ców do zawieszenia przez jeden dzień pra- 
ey byłoby rzeczą nierozumną, bo na tern 

® rzy stać tylko nieprzyjaciele ro-

ROSJA.

D e t e r s b u r g  2 lutego. Sprawozdanie 
o mityngu, jaki staraniem lorda majora 
Londynu odbył się w Guild Hall w obro­
nie żydów rosyjskich, przedstawiono już 
carowi, który podobno bardzo był zado­
wolony z tego, że wszyscy mówcy wyra­
żali się tam o nim z wielkiem uszanowa­
niem. Jedn ikowoż bezpośredniego skutku 
petycji, jaką do cara wysłano z Londynu, 
nie można się zdaniem Pester Lloyda  spo- 
S /e w ać. Racja stanu bowiem nie pozwo­
liłaby przywiązywać do petycji cudzoziem­
ców tyle wagi, aby mogła wpłynąć na zmia- | 
nę postępowania z rosyjskimi poddanymi. J

BUŁGARJA.

S o f j a i luteg 0 Tutejszy korespondent 
Koelnselie Ztg. pisze w sprawie ukrywa 

się _ w Bułgarji nihilistów rosyj­
skich, że nie można zaprzeczyć, iż bawili 
oni za rządów gubernatora tureckiego A le- 

o aszy; w znacznej liczbie we wschodniej 
umelji. W edzieli o tern dobrze dyplo- 

1113 ai?nci rosyjscy i nietylko nie
prześladowali ich, lecz przeoiwnie nierzad­
ko utrzymywali z nimi przyjacielskie sto 
sunki. T o  też i rząd prowincji tolerował 
!cb a niektórzy z pośród nich zjednali so­
bie niemałe wzięcie, jako dzielni urzędnicy. 
Gdy po wcieleniu wschodniej Rumelji do 
księztwa bułgarskiego wybuchła wojna 
seibsko-bułgarska, większa część zbiegów 
rosyjskich wstąpiła do arn_ji bułgarskiej, 
a wielu odznaczyło się na polu bitwy. Od 
owego czasu zlali się ewentualnie z kra­
jowcam i i nikt już nie zwracał na nich 
uwagi, gdy nagle rząd rosyjski wystąpił 
ze skargą, że Bułtrarja przygarnia rewolu­
cjonistów , powierza im urzędy i płaci 
dobre pensje, przez co zasila skarbiec stron­
nictwa przewrotu. Żali się mianowicie R o­
sja, że Bnłgarja zatrudnia zbiegów rosyj- 
skioh jako pedagogów, co zdaniem peters­
burskiego rządu, naraża na szwank przy­
szłość księztwa, wyrabiając mi- op.nię przy­
tułku dla ludzi burzących moralność i po­
rządek publiczny. „Trzeba wielkiej bez­
czelności —  pisze w dalszym ciągu ko­
respondent pruskiej półurzędówki —  aby

Targ zbożowy na Kleparzu

(Kraków 8 lutego).
Pszenica białn od 9—  do 9 20: czerwona od 

8-75 do 9.10; żółta od 8 75 do 9.15 jy t0 5 9 ">— 
7.20; jęczmień od 6 75 do 7 50 na mszę o ' 
6 -  do 6.25; owies 0 1 6.25 do s .50 Rzepak od 
—do—. Wszystko za 100 Uligra n<W.

C e n y  a b b a a
z dnia 31 stycłuia 1891 roku

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska j

Pszenica 7------- 7-95 6 85—7-56 6-50—7-26 |
Żyto 5.90— 6.30 5.85— 6-15 6-60— 5-85
Jęczmień 5. ------6-65 5-25— 7-— 4-85—6-50 -
Owiea 5.------ 6-40 590 6-20 5-33 6 76
Groch 6*------ 9*25 6-1 . 8 — 6-—  8—
Wyka —--------•— — •------•— - ’ ------ ’—
Rzepak — --------•— -- ’ ----------- — • _ — ■—
Lnianka — .------ •— — ‘ ------ ---- — * ----- *—
Konicz czer. 14 —53 — 45-— 52— J!

Konicz biała 
Konicz. szw. —------- -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50 '— do 85'—  
Okowita za 10*000 litrów pro loco Lwów złr: 
— —  do — — •

Usposobienie więtoj ożywiona. Popyt za psze­
nicą znaczniejszy.

OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Za luty . . . .  1  złr. — ct*
Do końca marca . . 2  _ — »
Do „ czerwca . 5  „ — n
Do „ roku 1 1  „ —
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  »

Na prowincji
z przesyłką, pocztową:

Za luty . . . .  1  złr. 3 5  et.
9 0  * 
9 0  * 
9 0  „

Do końca marca . 2  
Do „ Czerwca . 6  
Do ..„ roku . . 1 4  „

W Niemczech: 
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  ct 
We Francji, Anglji, Włoszech, 

Ameryce i t. d.
Kwartalnie . . .  5  złr. 1 ©  ct-

Przedpłatę wysyłać należy wproś! 
do Administracji Kur jer a Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy o d p o w i a d a ć  za 
zwłokę w posyłce.

S W “ N ow o przystępujący abo­
nenci otrzym ają bezpłatnie p o ­
czątek powieści Piotra J axy B y ­
kow skiego „M aleparta“, której 
druk w  osobnych arkuszach roz­
poczęliśm y w bezpłatnej „Bi- 
bljotece Kurjera Polskie-

Kalendarz. Dziś św. Andrzeja; jutro • 
św. Agaty, panny i męczenniczki.

Rocznice. Dnia 4 lutego 1633 rokn po­
grzeb w Krakowie na Wawelu Zygmunta 
III i Konstancji, jego żony, z domn arcy- 
księżniczki austrjackiej.

go

. Unia 4 lntego 1800 zaczyna się zbierać 
1 formować nowy legjon polski, znany po­
tem jako legja naddunajska, pod jenerałem 

niaziewiezem. Utworzony na wzór legjonu ' 
ą iowskiego, liczył po sformowaniu 3500 : 
i zi. Legjon ten przechylił szalę zwycię- 

ztwa, na stronę Francuzów 2 grudnia 1800 
w ltwie z Austrjakami pod Hohenlindem 
w awarji. Nad męztwem Polaków zdumie­
wali się 1 Francuzi i Austrjacy. Porucznik 
Kostanecki z ośmiu ułanami uderzył na 6 
dział austrjackich, strzeżonych przez kilku­
dziesięciu żołnierzy. Uderzenie było tak 
gwałtowne, że Anstrjacy broń złożyli, a 
dopiero wtedy spostrzegli, jak drobna li­
czba ułanów na nich natarła. Ulan Jan Pa­
wlikowski rzneił się z dwoma towarzysza­
mi na oddział piechoty austrjackiej z 50 
ludzi złożonej. Zakłuł lancą kapitana i po­
rucznika, czem taki sprawił popłoch, że 
się mu żołnierze w największej panice 'pod 
dali. Zabrał ich wszystkich do niewoli. 
Jenerał francuski Moreau mianował go za 
to porucznikiem i chciał go obdarzyć zło / 
tem, ale Pawlikowski odpowiedział, że po­
rucznikiem zostać nie może, bo jest człe­
kiem prostym i ani czytać, ani pisać nie 
umie, zaś złota nie przyjmie, bo Polacy 
biją się za wolność i Ojczyznę, a nie za 
pieniądze. Jenerał Moreau w rozkazie dzien­
nym do swej armji podał Pawlikowskiego 
za waór Francuzom, jako żołnierza wale­
cznego, skromnego a honorowego, zaś rząd 
franenski obdarzył Pawlikowskiego honoro­
wym podarkiem. Był to karabinek oprawny 
w srebro ze stosownemi napisami.

Jest to drobny szczegół z historji bo 
liaterskiej dzielności legjonów; takich szcze­
gółów liczyć można tyle, żeby się niemi ca­
łe tomy zapełnić dało. 1

JE. ks. Arcybiskup Feliński który od
27 stycznia r. b. gościł w naszem mieście, 
wyjechał onegdaj do Dźwiniaczki na Po­
lu, gdzie stale przebywa.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek o godzinie 5 popołudniu. 
Na porządku dziennym znajdują się liczne 
sprawy natury administracyjnej.

Dyrektor policji krakowskibj, radca rzą­
dowy dr. Korotkiewicz, powrócił do Kra- 
kowa,

f  (.marli. Katarzyna z Kochańskich Mi- 
tasińska, obywatelka m. Krakowa, zmarła 
2 bm., przeżywszy lat 72. — Anna z Te- 
rakowskich Janikowska, żona obywatela 
miasta Krakowa, zmarła 3 bm., przeżywszy 
lat 69. J J

Walne zgromadzenie Tow arzystw a prze­
ciw niewoli w  Afryce, odbyło się d. 2-go 
lutego w sah Arcybractwa Miłosierdzia. 
Zagaił je  ks. St. Załęski. Przedstawił histo­
ryczną genezę i rozwój sprawy niewoli w 
Afryce, nazwał ją  kwestją międzynarodową, 
którą zajęły się wszystkie ludy i mocar­
stwa Enropy, mające w Afryce swe kolo- 
nje. Mocarstwa te na konferencji bruksel­
skiej 189(1 r., postanowiły położyć tamę 
handlowi niewolnikiem, za pomocą; l )  pań­
stwowych nrządzeń w swych kolonjach, 
2) obronnych placówek, których załogi 
przebiegałyby pewną przestrzeń kraju, bro 
niąc murzynów przed napadami handlarzy 
arabskich, 3) budowy dróg kolei, telegra­
fów i linij _ parostatkowych na rzekach i 
wielkich jeziorach, 4) zakazu zupełnego na 
lat 12 przywozu prochu, amunicji i napo­
jów alkoholicznych do krajów polowaniem 
na murzynów nawiedzonych. Mocarstwa 
Europy uważają handel niewolnikami za 
największą przeszkodę dla ekonomicznych 
korzyści, jakie z swoich kolonij afrykań­
skich ciągnąć mogą i dla tego całą siłą 
tępić go będą i mnszą. Z  innych, wyższych
humanitarno-chrześcijańskich motywóc po­
jął tę sprawę Leon X III. Zawezwał on 
przed trzema laty prymasa Kartaginy, kar 
dynała Lavigerie, aby we wszystkich wię­
kszych miastach Europy przedstawił rzą­
dom i ludom okropności i hańoę handlu 
Indzkim towareni i nawoływał je do ra- 
tnnkn. Wskutek tego zawiązały się w An 
glji, Włoszech, Francji, Belgji, Niemczech, 
Portugalji i Hiszpanji, setki i tysiące sto­
warzyszeń przeciw niewoli w Afryce, do 
których należą ludzie wszystkich warstw, 
narodowości i wyznań. Walnym zebraniom 
afrykańskiego towarzystwa w Londynie ’ 
Manchester r. 1890, przewodniczyli pier"; 
wsi prezydenci tych miast. W  Niemczech^
r. 1890, zebrały towarzystwa afrykańskie, 
173,000 marek, we Francji 160,000 fran­
ków i t. d. Nie dosyć tego, Leon XII . 
z kwestji niewoli w Afryce, uczynił °ge ‘ 
no chrześcijańską sprawę, nakazując bu ą 
„Catholica Ecclesia“ , z dnia 10 listopada 
1890 r., aby corocznie w dzień św. I^z®.c 
Króli we wszystkich kościołach katolic ie 
go świata zbierano składki i takowe 
ręce biskupów przesj łano do  ̂ kongregacji 
rozkrzewiania wiary w Rzymie. ,Plz ®za a . 
czając takowe na cele misyj 810. I 
Afryki, zajmujących się sprawą niewoli. 
Anstrja jesł najmniej interesowaną w spra­
wach Afryki i dlatego Towarzystwa afry­
kańskie w Anstrji są nieliczne 1 wloką się 
leniwo Tolacy przedewszystkiem me mają 
najm-iejszego materjalnego interesu w tej 
sprawie, j  ldy nie motywa ogólno ludzkie i 
chrześ(ijanskie> mogą nas nią zainteresować, 
a że wiek X IX . i na nas wycisnął swe 
piętno materjalizmu, dla tego nietylko w iel­
ka jest wśród nas obojętność, ale i niechęć 
dla tej sprawy, objawiająca się artykułami, 
z płytkiemi frazesami, w prasie i w mowie. 
Należymy jednak cywilizacją do Zachodu, 
sprawa ogóino-humanitarna nie może i nie 
powinna dla nas pozostać obcą, przeszło­
ścią zaś naszą i współczuciem z aktami 
męczeńskiemi Unji, należymy do Kościoła

katolickiego i dla tego wskazówką dla nas 
nie mogą być koncepty i artykuły dzienni- 

arskie o „białych mnrzynach", ale głos 
Papieża. Ten głos nawołuje wszystkich ka­
tolików, a więc i nas do współudziału w 
tej sprawie. Obawa, że naszym „białym 
mnrzynom" stanie się krzywda, jest 'płonną. 
£ ,W  rokn 1890 wysłano na ręce kardyna­
ła Lavigerie na rzecz czarnych mnrzynów 
1000 fr., w uym zaś rokn 800 franków i 
to z całej Galicji, podczas gdy na „białych 
mnrzynów“ w jednym Krakowie wydano 
publicznie i prywatnie w tym czasie, co 
najmniej 200.000 franków, nie mówiąc' nic 
o tem, co się w innych miastach i miej­
scach dla ubogich zrobiło. Ale to tak bywa: 
ci co dają na czarnych murzynów*, dają i 
to nie skąpo także na białych, a ci, co 
wrzeszczą na Towarzystwo afrykańskie, 
zazwyczaj i dla „białych mnrzynów" są 
skąpi. Towarzystwm krakowskie przeciw nie­
woli w Afryce pójdzie, jak szło dotąd, za 
głosem Papieża i cywilizowanego Zachodu. — 
Po tej przemowie panna sekretarka odczy­
tała roczne sprawozdanie. W  r. 1890 powstała 
nowa filja Tow. afr. w Tarnowie, której 
prezydentka pani Prussnigowa ułożyła nda- 
tny wiersz: „W  imię ludzkości" nawołują­
cy do niesienia pomocy mnrzynem i sprawą 
całą zajęła się gorliwie. To też tarnowska 
filja liczy koło 100 członków i zebrała 123 
złr. Ogółem zebrano w minionym roku 440 
złr., z których 800 franków posłano kard. 
Lavigerie, a resztę złożono w Kasie oszczę­
dności. Wreszcie uznpełniono skład komite­
tu, do którego weszli: pp. Władysław Fi­
scher i Bartynowski, panie: Morbitzerowa, 
Grabowska i Rejowiczowa.

Z Towarzystwa Tatrzańskiego- Na wai-
nem zgromadzeniu Towarzystwa tatrzań­
skiego, odbytem dnia 1 b. m., zamianowa­
no marszałka krajowego, ks E. Sangnszkę, 
honorowym członkiem Towarzystwa. Pre­
zesem wybrany został poseł W ł. hr Ko- 
ziebrodzki, zastępcą prezesa zaś dr. F. W il­
kosz. Do zarządu Towarzystwa weszli pp.; 
Beringer, Czubek, Nowicki, Ponikło i Wie 
rzej ski.

Z konserwatorjum muzycznego. Od
Ii-go półrocza rokn szkolnego 1890/91, tj. 
od 3 lutego b. r., objęła panna Ryta An- 
drzejkowiczówna w konserwatorjum klasę 
śpiewu solowego prowizorycznie.

Księgarnia K- Bartoszewicza przeniesio­
ną została z gmachu Snkiennic, do nowego 
lokalu przy ul- Szewskiej 1. 15.

Bal ^ademicki. Przygotowania do balu, 
który odbędzie się w dniu 5 go lutego pod 
protektoratem J- M. Rektora Wszechnicy 
Jagiellońskiej, prof. dr. W. Zakrzewskiego 
postępują naprzód z coraz większym po­
śpiechem. Komitet nie szczędzi ciągłych za­
biegów, aby przez piękne udekorowanie sali, 
przez stosowne urozmaicenie tańców i u- 
miejętne ich prowadzenie — przedewszyst- 
kiem przez nrządzenie kotyljona, zabawę 
uczynić jak najprzyjemniejszą. Balowi wró­
żyć można najpomyślniejsze powodzenie, 
tem bardziej, że i ze strony publiczności 
spotyka się komitet z serdecznem, jak za­
wsze poparciem. Osoby, które pragną wziąć 
:)dział v b^lu, a zaproszenia dotychczas z 
powodu oraKu lub niedoKładności adiesu nie 
otrzymały, raczą zgłosić swój adres do biu­
ra komitetu, w Collegium Novnm—  sala Nr. 
IV, gdzie również między godzinami 2— 4 
popoł nabywać można biletów na bal. Ła­
skawe datki na cele baln uprasza się nad­
syłać na ręce p. prof. dr. Cyfrowicza ('Col 
leginm Novnm).

Bal kostjumoy y, urządzony na dochód 
muzyki krakowskiej „Harmonja11, odbył się 
wczoraj w sali hoteln Saskiego. Przy wej­
ściu odrazu odbierało się miłe wrażenie, co 
kilka bowiem schodów poustawiano uczniów 
„Harmonji" w ładnych mundurkach, którzy 
ukłonem wojskowym witali wchodzących 
gości. Całe schody prócz tego przystrojone 
były zielonością, której także nie poskąpiono 
w samej sali. Bal otworzył prezydent 
Szlachtowski z hrabiną Moiminową polo­
nezem, za nimi w drngiej parze tańczyli 
feldmarszałek Cziharz v. -Laueier z hr. 
Stanisławową Badeniową, w trzeciej hr. 
Sobiesław Mieroszowski z panią Sikorską. 
Do poloneza, również jak do kadryla i ma­
zura, stawało po kilkadziesiąt par. Tańca­
mi dowodził dzielnie p. Skwirczyński. K o- 
stjumów stosunkowo było niewiele, te je ­
dnak, które były, świadczyły o wysokiem 
estetycznem poczucin swych właścicielek i 
zdobiły bardzo bal cały.

Mężczyzn kostjuinowanych zauważyliśmy 
zaledwie k ilku ; jeden t.akze z panów wy­
stąpił w stroju narodowym. Mimo, że w 
sali nie było tłoka, a może właśnie dzięki 
temu, bawiono się doskonale i z niezwykłą 
na publicznych balach swobodą. Liczba 
mężczyzn znacznie górowała nad liczbą pań, 
ci jeanak, dla których brakło tancerek, nie 
mogli się nudzić, było bowiem kilka śli­
cznych panien, za któremi oczy nietańczą- 
cych biegły tak szybko, jak obok nich la ­
kierki tancerzy. O ile nam wiadomo, re­
zultat baln jest bardzo zadawalniający, gdyż 
w kasie znajdować się ma około 1200 złr" 
dochodu. Podnieść należy uprzejmość pn 
komitetowych i dzięki ich staraniu zniżę 
nie cen w restauracji, gdzie zazwyczaj 
podczas balów jest dosyć drogo. Towarzy 
stwo w którem zauważyliśmy kiika J p

*’“»s7Eews : r wisko’ssy ba. H .m .n j i .

P,,,, 7 J j L bf W k» k» 'V . t l c U » p « y ,a l .L .  
Zabawa kostJ„ movva Odbyto Sie dni. 1

i-Iirrm *Wi . Stowarzyszenia młodzieży 
rękodzielniczej ?od opieką św. Józefa. Za-

aWa udala się doskonale. Do kadryla i 
mazura stanęło przeszło 30 par. Z pomię- 

wielu charakterystycznych kostjumów 
odznaczały się: „N oc“ , „W iosna", pań J.

• 1 M. X ., ubiory polskie pp. R . K. i V 
R*)  ̂ oraz francuski z XV I. w. p- B. W. 
Tańcami^ które trwały do rana, kierował 
świetnie p. Kempf. Na bal ten przybyli 
między innymi, prezes Stowarzyszenia ks. 
dr- Bukowski i prof. dr. Jordan.

Z powodu prześladowania religijnego
w Rosj’i, poszukuje miejsca kościelny zna­
jący się dobrze na gospodarstwie rolnem i 
na posłudze pokojowej, 35 lat liczący, żo­
naty. Znam go jd 18 miesięcy, jako bardzo 
uczciwego i pracowitego a zdolnego czło­
wieka, i bardzo go względem xchmościów 
X X . Proboszczów polecam.

Poszukuje także miejsca kowal żonaty, 
lat 30 liczący, bezdzietny.

T\ St. Zu le l-.i.

Na Ślizgawkacłl]!iw Parku krakowskim i 
obok ogrodu botanicznego, przygrywać bę­
dą dziś popołudniu orkiestry wojskowe.

W biurze dyrekcji policji złożono na­
stępujące przedmioty znalezione w Krako­
wie:  a) pugilares z pieniędzmi prnskiemi i 
z biletami kolei konnej, które p. Stadler z 
Niepołomic znalazł w dniu 1 b. m. rano 
na peronie tutejszego dworca kolejow ego; 
b) klucz znaleziony w dniu 31 z. m. na 
ulicy M ikołajskiej; c) portmonetkę z rece­
ptami lekarskiemi znalezioną na plantacjach 
w dniu 2 b. m .; d) książkę do nabożeń­
stwa, pisaną, w plusz oprawną, znalezioną 
w dniu 1 b. m. po południu w wagonie 
tramwajowym, brzegi takowej w yzłocone; 
e J  sakiewkę skórzaną z kilkoma centami, 
którą Paweł Francuz, posługacz publiczny 
nr. 56 znalazł w* dniu 31 z. m. w Rynku;
) pierścionek złoty damski z zielonym ka­

mykiem, znaleziony przed kilkoma tygodnia­
mi na ulicy Wielopole, a odebrany od wy- 
ro nicy, gdy takowy sprzedawała; g) trzy 

ucze, które Marja Bober, służąca znalazła 
na PLcn Szczepańskim w* dnin 6 b. m. ra- 
ao 1 1)  ̂ sznurówkę, znalezioną w dniu 2

m. wieczorem na placu Dominikańskim.

Błfld druku.
a r t K ^ T T wcf ° rai sz.e*?

wiersz 28, zamiast: „była to pofitvka CriBP17eg0“ ’
w obec zagranicy" wydrukowano „szow inizm u^"" 
co się nmiejszem prostuje. mizmn

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 3 lntego
Hotel S ask i: H r'b ia  Józef Szembek z Porem- 

by, hrabia Franciszek Wrschowetz z Brzeziny, 
Adam Fedorowicz z Rzeszowa, Stefan Prek z Pan- 
talowic. Herman Czecz z Kóz, Władysław Schmidt 
ze LwCi^,, Władysław Wierusz Kowalski z Zato­
ki, Jan Lilpop z Warszawy, Kar. 1 Blai z Berna,

• z ILbrowy, Ludwik Swoboda zbnkłowic.

r e p e r t u a r  

T E A T B U  K B A . K  0 W 8 K I E G 0 .
W e czwartek 5 b. m.: PóUuiaM c (De 

Hemi-monde), koinedja w 5 aktach Alek san- 
ara Dnmasa syna.

w  sobotę 7 lu tego: Na dochód Natalji 
^iennickiej po raz pierwszy „Honor" (D ie  
Ł hre), komedja w 4 aktach Hermana Sn- 
dermana, tłómaczył Jan Orski.

(Otrzymane wczoraj po zamknięciu numeru).

Berlin 3 lntego. Reichsa»zeig<r ogła­
sza dymisję Sim sona, prezydenta sadu 
Rzeszy.

Berlin 3 lutego, Nie ulega już wątpli­
wości, że spowinowacony z cesarzem hr. 
Waldersee ustąpi ze stanowiska szefa je- 
neralnego sztabu. Nie wiadomo tylko, czy 
zostanie dowódcą korpusu w Altonie, czy 
też zupełnie usunie się w zacisze życia 
prywatnego. Jeden z dzienników zapowia­
da, że hr. Waldersee zostanie ambasado­
rem w Berlinie, ale w to nikt nie wierzy. 
Powody ustąpienia hrabiego są natury po­
litycznej. Jest on bowiem politykiem, skraj­
nym konserwatystą, a cesarz pragnie na 
stanowisku szefa generalnego sztabu mieć 
człowieka stroniącego od walki stronnictw. 
Dymisja szefa sztabu generalnego nie do- 
'.yodzi, że zerwał on z cesarzem, bo w ta­
kim razie nie mógłby objąć komendy k or­
pusu. Nadto cesarz Wilhelm przypiął mu 
świeżo własnoręcznie order domu H ohen­
zollernów.

Bruksela 3 lutego. L ’ Etoile B el«e o - 
głasza list królewskiego adjutanta barona 
van der Smissen. w którym ten ostatni 
przemawia za rewizją konstytucji w du­
chu umiarkowanym.
t ^ lutego. Przy wyborach do
Izby deputowanych wybrano sześciu kon­
serwatywnych i dwóch liberalnych posłów. 
W Huescar, jak zapowiedziałem, zwyoię- 
żył karlista książę Castelar. Na prowin­
cji zwyciężyło stronnictwo rządowe.

L iz b o n a  3 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza zawieszenie ustawy, .według której 
nie woluo nikogo aresztować hez wyra­
źnych dowodów jego winy. W  tymże nu­
merze dziennika urzędowego znajduje się 
rozporządzenie upoważniające rząd do za­
wieszenia wydawnictwa dzienników, które 
przez swe artykuły /.dolne są zakłócić
spokój. Zpish lizbońskich zawieszono dwa: 
P atr a i Dęba'es. Rada stanu została 
zwołana, aby zadecydować o ile cywil­
nych uczestników powstania sądzić można 
według nstaw wojskowych Przyw ódcy re­
publikańscy Samphio i Talles zbiegli do 
prowincji Braga, gdzie ich aresztowano. 
Tamże przeniesiony zostanie 18 pułk pie­
choty. _ Dziewiąty bataljon strzelców i 10 
pułk piechoty zostaną rozwiązane.

Waszyngton 3 lutego. Następcą zmar- 
| ,go sekretarza skarbu p. W indom ma po­
dobno zostać jeneralny pocztmistrz p. V a - 
1 >,ma ;er. Nadto mówią o kandydat nrze 
Mac Kiuley^a na tę godność.

(D  ziś otrzymane).

L w ó w  4 lutego. Cesarz przesiał do 
irzeżau, w odpowiedzi na adres wierno- 

poddańczy, przesiany mu przez ruski wiec, 
który się tam odbył przed sześciu tygo­
dniam i, bardzo łaskawe podziękowanie. 
Rusinom podziękowanie tem więnszą zgo­
towało radość, ponieważ wspomniany a- 
dres wyrażał właśnie poglądy zgodne z 0- 
świadczeniami młodoruskich posłów 1 me­
tropolity.

L w ó w  4 lutego. W  Kołomyi odbył 
się onegdaj ruski wiec przed wyburczy. 
Utworzono tam osobny komitet, który 
kierować ma akcją wyborczą w kołom yj- 
skiej kurji mniejszych właścicieli.

Lwów 4 lutego. Ksiądz Kowalski z 
Kulikowa, podejrzany o jiodpalenie, zo­
stał przez sąd przysięgłych uznany nie­
winnym i natychmiast wypuszczony na 
woluość.

W ie d e ń  4 lutego. K rzyżują się tu naj­
rozmaitsze pogłoski o ustroju przyszłego 
rządu. Jedni uważają stanow isko D una­
jewskiego za bardzo ustalone, a inni sp o ­
dziewają się lada dzień jego upadku, a 
jako kandydata na ministra skarbu, wy 
mieniają p. Chertek.

W ie d e ń  4 lutego. Bank narodo\vv zni­
ża z dniem dzisiejszym procent na czten 
od 100.

W ie d e ń  4 lutego. O koło 10.00D czela­
dników szewskich z dniem wczorajszym 
zaprzestało pracy.

B e r lin  4 lutego. Rzymskiemu kore­
spondentowi B giiine- Tachl. oświadczył 
jeden z posłów zaprzyjaźnionego z W ło­
chami mocarstwa, iż najprawdopodobniej 
przesilenie gabinetowe zostanie załatwione 
w ten sposób, że obecnie stanie u steru 
ministerjum koalicyjne Rudini-Nicotera, 
które następnie w bardzo krótkim czasie 
ustąpiłoby miejsca nowemu gabinetowi 
Crispiego.

Berlin 4 lutego. Norddeuisehe AUgem. 
Ztg. ogłasza rozporządzenie cesarskie, na 
mocy którego zupełna dymisja hr W al­
dersee nie została przyjęta. Natomiast u- 
wolnił go cesarz od obowiązków szefa ge­
neralnego sztabu i zamianował komendan­
tem I X  korpusu. Rozporządzenie wyraża 
uznanie dla hr. Waldersee i wskazuje na 
położone przez niego zasługi, mianowicie 
przy reorganizacji sztabu generalnego, a w 
końcu przypomina świeże wyszczególnienie 
hrabiego przez monarchę.

P a r y ż  4 lutego. Z  powodu otwarcia 
parlamentu francuzkiego wydal kardynał 
Layigerie odezwę do duchowieństwa al­
gierskiego, wzywając do utworzenia wiel­
kiego katolickiego stronnictwa, które 11- 
znałoby rząd republikauski i działało sa­
modzielnie, nie łącząc się ze staremi stron­
nictwami konserwatywnemu Literat Bon- 
nafon ogłasza treść swej rozmowy z P op - 
Pem - .Ten ostatni sądzi, że polityka we 
Francji stanie się niewolnicą mody. Za 
chowanie się kardynała Layigerie Popp 
pochwala, ale utworzenie we Francji stron­
nictwa katolickiego uważa za mrzonkę. 
Ustawy szkolne są niegodziwym gwałtem. 
Uznają to nawet republikanie. D o obaw 
Francja nie ma powodu, bo dzięki swym 
sprzymierzeńcom, może ona długo utrzy­
mać status quo.

Paryż 4 lutego W ybór Ferry’ego na 
godność prezesa komisji celnej senatu, u- 
ważają tu za demonstrację przeciw cłom.

Paryż 4 lutego. Znany morderca E y- 
raud został wczoraj stracony : zachował się 
bardzo spokojnie.

Bruksela 4 lutego. Rząd wpadł podo­
bno na ślad spisku zmierzającego do wy­
wołania powszechnej rewolucji wojskowej.

Petersburg 4 lutego. W . książę Jerzy, 
który wskutek upadku odniósł ciężkie ob ­
rażenia na grzoiecie, wrócił już do Aten.

IW  ul 4 lutego. Król konferował z Za- 
jtąrdellimj, o sytuacji politycznej.

Madryt 4 lutego. Na 427 wybranych 
posłów, przypada 120 mandatów na człon­
ków opozycji.

O p o r to  4 lutego. Czas, przez który 
obowiązywać ma prawo doraźne, został 
przedłużony o miesiąc.

L o n d y n  4 lutegc. W  stronnictwie ir- 
landzidem zawarty zostai kompromis, na 
mocy którego Mac Carthy został uznany 
przywódcą całego stronnictwa. Parnell i 
0 ’ Brien udadzą się do Ameryki, aby zbie­
rać pieniądze na ceie narodowe^

K o n sta n tyn o p o l 4 lutego. Zanim rząd 
rosyjski i inne mocarstwa wysłały ..o rzą­
du bułgarskiego notę w sprawie nihilistów, 
zwracał tutejszy poseł rosyjski p. Nel idów 
uwagę W . Porty na to, że w Bułgarji ba­
wi dziesięcia nihilistów, z których jeden 
zajmuje sią wyiibianiena we własuej pra­
cowni materjałów wybuchowych,

Wiedeń 4 lutego. Usposobienie gieł­
dy spokojue. Akcje kredytowe 306.37, 
Laenderbankn 217.70, K oleje państwowe 
240.75, Anglobanku 165,—. Renta złota 
104.—

KURSA TELEGRAFICZNE.
WledeA 3 lntego 2 gode. 30 min. po potuJuiTi.

* i  papier °p. 
■g.pgrebrn. „ 
p5j |  4 %  złota.

ct 5°/0 pa. nie 
Akc. ban. AW. 

„ kredytów
Londyn ............
Napoleony , . .
D n k a ty ............
M arki............
5 %  Ren. w. pap 
4 %  „ „ złoti
Loay prom. w ..

itr. ct. złr. CL-j
1 91 50 Obi. iud, gal..

91 50 P /j%  Obi. Poi.
108 90 kraj. galic. . — —
10-2 20 6 %  List. aas. g.
998 — Za.kr. s. 36 -i. — —
306 — łt/jO/o Listy zas.
114 10 Banku kr. g .. — —

9 04 Ake. Lii nde •217 70
5 41 „ koi. Kar.-L. 210 50.

56 10 „ „lw.-czer. — —

. 100 55 „ „p ołudn .. 12 I 12
104 — S n ble................ 132 25
136 25 Srebra .............. —

Usposobienie giełdy; bez ruchu.

Berlin 3 lutego.
Bank. anstr.. . . 178 40 4°/0Lis. litt. poi. 70 —
Krótki W iedeń 177 95 Ak. kol. Kar. L. 93 75
Banknoty ros.. 235 55 aust-. kred. 174 87
5 X  Lis. zas. poi. 73 — Ultimo Ruble . 235 75

-. <- ....— — jp-.-—

NADESŁANE.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTHR WYMIANY
filii c. k. uprz. aralie.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincvi Bskutt.. 
cznia się odwrotną pocłi.j. bez  doSU zo- 

y^nia p r o w iz # . )



KURJER POLSKI, dnia 4 lutego 1891 r. Nr. 84.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Hanka i wychowanie.

Student z kl. VIII. przyjm ie 
Lekcję za

w ik t  lab  skrom ie w ynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

Lekcje angielskiego i francnzkiego 
m język a . W iadom ość p rzy  nl. 

JT orja isv ie j, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p rost bramy.

Posady i prace.
Administrator I35TS&K!®
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w  administracji „K urjera  Polskiego**.

b ieg ły  korespondent 
, niemieckiego po- 

samkaje miejsca, ła s k a w e  zgłoszenia  pod 
A. A. kom inie:;i jja  „K u rjera  Polskiego**.

224(4-6)

Buchalter,,,®
um knie miejsca. Łaskaw

D oniesienia rozm aite.

Kwiczoły
K n o r c b a

codziennie św ieże  para 
po 25 cnt. w  handln 
Florjańska 23

*228(4 6)

Na m eszkanie przyjm nje się 
nczniów  lnb 

pryw atnych  pańć w' z w iktem  lub bez. 
Bliższa w iadom ość nl. św . Jana 12 I p ię­
tro w  podw órzn. 180(6-6)

Fortepiany
dania w składz le 
K rzyszto fory .

Streiohera i Hofbauera
przegrane sa do sprze- 

B. Gabryelskiej.^Rynek
J 7ti(6 6)

P h l n n a l t  liczą cy  la t 17 um iejący czy- 
U I I 4 U | l a n  tać i pisać poszukuje za- 
jęoia  bądź ja k o  s łużący , k olporter lub 
do posług sklepow ych. Zgłoszen ia  przy j- 
m ije  Admln. „K n rjera  Polskiego “ pod a- 
d rou m  Eazlm lorz Zaw adzki. 223(6-?)

Lokale.

n n k n i a  daże fro ilto ff0 na 
| IU A U JD  drnglem piętrze z

posadzką froterow an ą  bez mcbli przy  nl.
Szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia  każdego
czasn, w idzieć można codziennie od O
do 12.

Dwa

KONCESJONOWANE BIURA

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIUBO W Y N A J M U  MIESZKAŃ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje miesikania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
letnisk i kąpielowych, aa żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. ktćry upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkać przez bieżący kwartał, i po wynajęcie 50 cnt od 

pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko u.

Podczas karnawału

ELEKTRYCZNE OŚWILl LŁNIE
Wystawy

w  Sukien n icach
zaczyna się o goflz. 5-tej 

we Środy, Piątki i Niedziele.

Wstęp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.
We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034) 13-2 .

O g t a a a a

zaraz :
d o  w y » a j  a

PokiJ z meblami na

2  M t o fo  przedpokój na 1 piętrze, ul. Pod- 
Wule Nr. 6.

i kuchnia na I piętrze

I piętrze, ul. Seba-

7  pafcsi, przodpokój 
u] Zacisze Nr. 6 i

Pnkój kanclerski ua 
■tyana btp. 10.

2  lab 3  pnkoje, przedpokój, kuchnia na II 
piętrze z meblami lub bez, ul. Batorego

Paki] ■ meblami na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr.

2  poknjn, P «  dpokój na wysokiem parte­
rze, nL Łobzowska Nr. 31.

Pofcij kawalerski z meblami lub bez na 
parterze, u l Jasna Nr. 10.

W Zakopanem w zdrowo: i położeniu n a j 
Krupówkach są 2  pokoje na 1 piętrze, 
urządzane zagranicznym konlortem na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
W rz e  ogłoszeń.

P d f . j  krwalerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 86.

3  pykajl przedpokój, kuchnia na I piętrze 
nL Ba(ore7o Nr. 24.

ładnym widokiem na 
piętrze ul. Lubicz Nr. 21

1056(276 V) 
parterze, ul. Staro

wiślna Nr. 8.
4  pokoje i kuchnia na II piętrze, ulica Za­

cisze Nr. 5 i 7.

od 15 stycznia.

5  pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
i i  piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2  pokoje z ładnym widokiem, komórka, ua 
i i  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrzę, 
nl. Garncarska Nr. 8 .

3 pikuje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ui. Krowoderska Nr. 40.

Każdy
n oże  towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale zabawić, najle­
pszymi, ciekawymi dowci­
pami i czarodziejskiemi 
sztuczkami, dająceini się bez 
przyrządów wykonać. W iele no­

w ych rzeczy, 70 sztuczek.
B tlż s z e  s z c z e g ó ły  b e z p ła tn ie .

E S -  F B H E r t
Buda-Pedzt ul Andrassego L, 37

10536  - 20 )

2  pefcejo z komórką 
l i  piętrze ul. Lubi

2  poke/o ■ m olami lub bez na III piętrze 
ea Irontu, Rynek g l .  Nr. 9.

3 pokojt, przedpokój, kuchnia na U piętrze, 
molikakl. Weseli r. 19.

Pwmij z iyit 1 ładnie umeblowauy ua III pię­
trze, -‘lac Dominikańsk* Nr. 4 

4 pohel, 2 przedpoko e 2 nyże, kuchnia na 
II piętna, nl. św. Krzyża Nr. 3.

od kwietnia.
2 pokoje, nyża na II piętrze, ul. Szewska 

Nr. 4.
4  lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 

piętrze, ul. Fbrjaóska Nr. 45.
2  pokoje na II piętrze, ni. Flor ańska Nr. 4
4  pokoje, kuchnia z ogrodem 3/4 morga du­

żym na Czarnej wsi Nr. 15.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze 

ul. Szewska Nr. 1.
2  partjo mieszkań na 11 piętrze po 4 po 

kojf kuchnia, przedpokój, może być w '-  
najete i całe piętro, ul. Starowiślna tw, 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr.e, 
ul. Starowiślna Nr. 23.

4  pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na I al­
bo ua .1 piętrze, ul. Florjańska Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię- 
t-ze od irontu. Rynek Nr. 35.

Dla amatorów!
W  handlu

8. W. IIEIOJPWSKIEGO
S u . l t i e n n . i c e  i .  2 8

jest do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, okuta w srebro.

N ajnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładem księgarni; składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

i  A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JA N  G A L L , op. 14. Nr. 1. C lianson  (i*anioill’ - (Piosnka miłosna) z te­

kstem polskim ifrancuzkim  Słowa V . Hugo. Cena 8 0  cnt. 
„ Op. 14. Nr. 2. P o le c i a ły  p ie ś n i m o j e . . .  wlerss, Marji 

Konopnickiej. Cena 6 0  cnt. 1046(6-?)

Do nabycia, we wszystkich księgarniach.

^  I &  I ̂  ^  J ft

O c l n ja n ia J o i3  H ie n ie  I
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 

połowę zwykłej ceny i sprzedaję , dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki naonie po cenach bajecznie nizkieb.
Derka nakonia i  k 1/. metra długości i szerokości, s z t u k a ............................ i  złr. 50 cnt.
Derka na konia l 3/4 me:ra długości i szerokości „  t 80

I Derka na konia żółto-włosicta sztu k a ...............................................................   . 2 ” 50 ”
jś Derka na konia żółto-włosista double s z t u a a ...................................................... 3 ” 50 "

Koc męzki wyborowego gatuuku s z t n k a ................................................... . 8  — ”
C oc t z. tygrysowy, wyborowego gatenku s z t u k a ........................................12 " —
Koc jedwabny bouret sztuka  ................................................................  3 ” 50 ”

Za gotówkę lnb za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą:

C/tyo fffDHE U * *

Słynne płótna korczyńskie półbinlone |
sztuka oć 10 do 22 złr. a webowe bie 
lone od 15 do 60 złr. bieliznę str,łową I 
i chusteczki webowe i batystowe tu- [ 

zin od 2 złr. do 12 złr. poleca:

' i m  krajowa i r jL  im
Stowarz. zarejestr. z ogran. poręką, 

iv K o r c z y n ie  k o ło  I t io s n a ]
nprasza więc o łasK.uwe względy z 

poważaniem DYREKCJA." 
G ł ó w n y  s i k ł a d  :

Kra ów, ulica Sławkowska Nr. 1. 
Dom sp. Helclowej.

Lwów, nlica Akademicka Nr. 2. 
Tarnopol, nlica Gimnazjalna Nr. 30.

1060,3-20)

X X X X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X X
abryka organów 8

premiowana na wystawie krajowej w r. 1 8 8 7 *  
w Krakowie, S

INSERATY (anonse) po cenacli redakcyjnych 
l o w ł o s z e n l a  c ?  o p l f i  K a t o w a n i a

nr

i N T  R A  A . *:

2 s T  a .  k :  o c i ę

Obrazki św. Pańskich
tak  w ła s n e g o  n a k ła d u , jak  i  obce, 
z najpierw szych fabryk, po n a jn iż ­
sz e j c e n ie  i  w  n a jw ię k s z y m  w y ­

b o rze , poleca: 957(2 5-?)

Księgarnia katolicka
Dr. W. M IŁ K Ó W '''!^ ’!

£  x
8
j g  ma zaszczyt zawiadom ić W ieleb. D nchowieństwo i P. T. Publiczność, źe 4 #

K wyrabia O r g a n y  kościelne, salonowe, piszczałkowe i języezne: f i  
f l a h a r m o n l e  1 wszelkie mieebowe lnslrumenta w rozmaitych # £  

X# rozmiarach, systemach, kombinacjach i strukturach, francuzkie ekspresyj- ^  
\ ne stożkowe (Kegels,y tern) i t. d„ pu nader zniżonych cenach na częściowe Tr 
. spłaty (raty z 15-letnią gwarancją. Podejmuje także większe 1 mniejsze M  

4 #  restanracje, przerabiania i strojenia o ganów kościelnych i salonowym ,? 
2  flsharmonij, samogrających machin i wszelkich instrnmentów w zakres or-’ 

ganmistrzostwa wchodzących. 1049(2-?)
M  JA N  H U 0 C H 0 L 8 K I , o r g a n m is t r z  .  m e c h a n ik  J f
y  w Krakowie, ul. Podzamcze Nr. 7.

x x x x x x x x x x x x x * a ł  - ? : x x x x x x x x x
i
i

i
I
<1

Ii

„ O s o b l i w o ś c i Ł£ 917(1010)

paryzkiej wystawy światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej.
 -----

„Cud nowoczesny" / „Najkorzystniejszydlagospotiyń"
elektryczno-mechaui ;zny przyrząd do | uniwersalny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, z niklu, pięknie ema- można w 2 minutach, masło, śmietan- 
liowany; przez mechaniczne poNśuię-1 ke, mroźniki, lody i t. d dostawić iw  
cie zapala się podczas największej bu- miuucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. K o -? cebulę, ogórki i t. d. grubo lub cien- 
niecznie potrz bny przedmiot ten ko-? ko przysposobić. Aparat ten w każdej 

sztuje tylko f  złr. S O  cnt. ? kuchni znajdować si^ powinien, kosztu-

„Niezbędny dla każdego1 je tylK& 1 zlr-
^-vi r-zrrząd uniwers lny, któ-1 „B a r d lO  z a b a w n y  ! poU C ifljęoY*

■i a, obcęgów, noża, j nowo wyn"'ez:oi;y k>eozonkowy mti io - 
c-iania szkła ,! skop, kużd;- lwio . - :w  a ró j 

^arków,Lziiesr 1

872(14-20)

S .  A l t m a n n ,
Eiporteur

Wiedeń, T, Dominikanerbastei Nr. 23

Bdal

Uwiadomienie.
Z powodu zan.knięcia ała w Ameryce zmuszony jest 
„Wiedeński uom Komisowy** wysprzedawać wietkie 
składy modnych towarów, któie miały być do Ameryki 
wysłane, po następujących medouwierzenia nizkich cen.:

„Walerja“ damskje chustki,
z najlepszej wełny berlińskiej, «  najpiękniejsze wzo­
ry i odcienia, oraz wspaniałych k,lorach, jak: bor- 
deaux, niebieskich, szarych, kremowych, cnarnych. bru­

natnych, zielonych, białych, żółtych i t d.
tylko po »  z łr. 5 0  cnt.

Większego i lepszego};gatunku

tylko po 3  z łr . 5 0  cnt.

I
i

„Walerja“ chusteczki na głowę,
sv rozmaitych kolorach tyłka po f  z łr . S u

Nalepszego i . ajprzedniejazeg gatunku wspania­
łej roboty tylko po &  z łr.

z najprzedniejszej 
wełny berlińskiej, 

-  ont.

Zimowe trykotowe damskie staniki mffi *
konane, z modneml gu.ikami taśmami i bogato przyzdobione tylko no

9  złr . 5 0  ont.
Pierwsze jakości i najbogaciej wykonane tylko po S  złr . 5 0  ont.

Przy obstalunkach wystarczy podać, czy ma byc dla słusznej, średniej lub
za pobraniem pocztowcm, albo też pomałej osoby. Wysyłkę uskutecznia _

przysłaniu należytości. „Wiedeński Dom koml«Owy**'Ferdynanda"Asti,'Wie 
deń VI., Escerhózygasse Nr, lz /ctl. 9 ;u (3-1 )

Fioszr niezwłocznie zamawiać.

SKŁAD FORTEPIAilOW
H A R M O N I J

BROUISltnl GR9RYELSKIEJ
K rak ów ,  Rynjejk gjłów ny, K r z y s z t o f o r y .

Wynajem Wynajem!

■ - y  i

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L.
poleca w  doborowym wyoorze i najtaniejj 

T  O W  A R Y  N O R Y M B E R G S K T E .
Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy, Jedwabie, Taśmy, Krepiny, Elastyka, Sznurowa 
dła, Guziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nic’ maszynowe IlarLnJa i Klarka, Brykle, Stalki, 
Podszewki, Organtyny i różne artykuły do szycia. Weloniki, Gazy, Rękawiczki je ­

dwabne i wełniane.
a A - M Ó W I E N l A  0 X 3  W  H C T I J I F .  1015(13 15)

C. K. 1USTRJA0KIE KOLEJE l‘AS>UVOWE
■ W ^ O J L Ą - O -  2  R O Z K Ł A D U  U J L 2 3 D ' 2 ‘

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd Krakowa (P o dgó rza ):

6*16 r a u  (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­
wa (kolej Karola Ludwika).

6*36 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-
górza-Płaszowa

6*60 ,  (pociąg mięszany Nr, 364) z Pod-
górta-Bonarki

9*-—  rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra-

do Oświęcima, 
Wiednia.

9.87

9.69

kiwa (kolei Połnocna) 
(pociąg osobowy Nr. 312) z
rza-Płaszowi
(pociąg osobowy Nr. 312) 
rza-Bonarki

Podgó- 

z Podgó-

do Żywca 
Zwardoni .

9*06popoł. pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­
ków  ̂ (kolej Północna)

9*44 ,  (pociąg mięszany Nr. 356)
rza-Płaszowa 

8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 3s6)
rza-Bc i-.rki

6*64wiees. pooiąg mięszany Nr. 2431) 
kowa (kolej Północna)

7*82 „ - j (pociąg ozobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7.85 ,  (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
na-Bonarki

Odjazd z Ta rn o w a:

z Podgó- 

z Podg.i-

Kra-

Bielsza, W ie­
dnia, N. Sącta, 
Orłowa, Chyro- 

wa, Strjja.

do '"‘ ćwięcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyr >wa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza);
6-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgóm -Bonarki 
5*66 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kole Północna)
6*30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
1019 rano (pociąg r uęszany Nr. 353) do P od­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-37 B (pociąg m.ęszauy N r. 2434) do Kra-

1 jWa (kolej Północna)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

gó rza-Płaszowa
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9 06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod-

górza-Płaszowa 
9-38 „ ( ociąu pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyro a, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Cświęcima,

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyro wa, 
Orłowa 

Nowego Sącza.

Cświęcima.

Przyjazd do T a rn o w a :
4-46 rano pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Sucby, Żywca- } 12-15 w nocy (poc. mięs: sny 455) Ze Stryja, Chyrowa.
9*64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryia. j 11-12 przedpoł. (poc osob. Nr. 4 :3 )  z Orłowa, N. Sącza, Stryja,
2-3 9 popoł.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, I Chyrowa.

yrowa, Stryja. ,1 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowr.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.

Rockłady jazdy w lormaeie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 
1024(21-?) ______  u konduktorów _____

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
t C  3 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 3 ..........................
Marki uiemieckie . . ..........................
90-to frsnkówka w a ż n a ........................................
Rnbei srebrny obrączkowy  ...........................

Obi gi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.......................
G -b c y jiiie  obligacje indemnizacyjne . . . . • •
4*/, galicyjskie Obligacje propinacyjne 26 letnie .
• • /, galicyjska pożyczka k ra jow a ...............................
4«A% . .  . ........................
5%  Obi igacje komui galic. Bauku krajowego . .
4 %  Listy Łkwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

ia . wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy tostowne i dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

* V / «  Listy zast. gal. Banku krajowego..................
4 %  ,  ,  ,  Tow. kr. zieui. we Lw. nieokr.

4*/e ,  » » » * »  * 6 6  let.
^*4 */• » * » *  » a x

[ płacą iądąją

i

132 133
56 76 56 60

1 9
03 9 10

1 30 1 47

91 92
104 26 106 26
92 60 93 50
03 — 105 ___

97 75 98 76
100 50 101 60

94 50 96 —

98 25 99 25
97 60 98 50
96 25 ____ —

94 75 — —

99 601100 60

5% Listy zast. gal. Bauku hipot. we Lw. prem..
5°/o - - » " 8” uie>)r-

°/0 it „ u V rt n r .
6%  Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie iv  .............................
5 %  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  likw id . . . . . • • • •
5°/0 Listy zastawne Tow. K red ytow ego  ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika........................po
„ Lwowsko-Czerniowieckięj . . .  „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „
Bauku galic. dla handu 1 przemysłu 

w K ra k o w ie .................................. „

płacą zadają
108 50.109 75
100 50 101 50 
97 7) 98 75

101 —  102  -

! 68 — 63 _

! 52 54 —

‘210 złr 
200 „ 
200 „
*200 .

Losy.
Miasta K ra k o w a ..........................................................

„ S tan is ław ow a .................................................
Towarzystwa anstijackiego czerwonego Krzyża . 

,  węgierskiego „ „
n włoskiego „ „

Bazylika Bnda-Peszta.................................................

100 50

212  -  

231 76 
103 —

21 75 
28 -  
18 50 
12 —  

13 — 
7 *26

101

213 — 
232 76 
301 —

22 75 
30 — 
19 26
13 —
14 — 
8 —

i

I
<
0
0
0

tyk o
Prze i; 

i  z lr .

wy-
ni wo wynaleziony .
wy aparat do gotowania, w Którym w i jjW y sŻ y d z a j^ C a  WSZyStk o 
najkrótszym cz sie za pomocą pary,; n a la z k j n0 U/0 ŚĆ‘ *.
pieczenie, ryby, zupy, kartofla, jarzyny-< Spirytusowa maszynka' do gotowania, 
i inno potrawy sporządzić możm>. laki W a™ w a nutach pieczenie, karto-

jarzyny, lierbatę, kawę, krótko mó-aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: 
na *2 litr. objęt. 9  złr. 5 0  cnt.
» 3 „ „ 5  „ —■ „
» 6 „ „ 5  „ _

i wiąc wszystko przysposabia; zewnątrz 
pięknio przedstawił* się, zawiera zbior­
nik na spirytus i t. d. jest więc wszy­
stkim koniecznie potrzebną. Praktyczoy 
tenwynalazel koszt, tylko 5  złr. 5 0  ct.

„Która jest godzina"
wskazujt dobrze regnlowany budzik 
w pięknej niklowej oprawie, ze wska­
zówką sekund i cudowni® dżwięcznemi 
dzwoni ami. Budzik ten jak najnkura- 
tniej idzie i koszt, tylko 8  złr. 5 u  cnt.

„Jeszcze niebywałe"
Buchonia do oztrzenia uożow i kos, 
którą jest się wstanie w przeciągu se­
kundy najtępszy nóż lub koję wyo­
strzyć, jest więc najpulrztuniejszą dla 
rzemieślników, fabrykantów i t. d., w 
końcu każdemu człowiekowi i kosztu e 

tylko 1  złr.

Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowern.f  Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniom pocztowern. ^

D. £ LEKNER, Wiedoń, I , Sjhoalpteragasso Np- 13. ^

|  bazar wyru.. .  Krajowych
-  pod zarządem G m i n y  m iasta  K rak o w a

Kraków, Sukiennice Ńr. 17—18. 910(6-6) 
utrzymuje stale ua skirdzie, prawdziwe Korczyńskie 
wyroby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płócien- 
ka, dryle i zefiry Andrychowskie, sukna z Kęt i Sła- 
wuty, koce i haliny Łańcuckie, kilimy z Buczacza, 
Zbaraża i Kosowa, koronki Zakopańskie, Muszyńskie 
i R/zewoiakie, oraz wiele innych w kraju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych.

1
I

J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej*

S k ł a d  płócien i b e l i zny stołowej
o-az i

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j  ■
P o l e c a  d l a  p a n ó w  

Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobiuną, pi ce- 
IJ nach najprzystępniejszych. KOSZUle po l'5^ i — > 2*25, 2 50,

wyżej, skarpetki, krawatki, ch stki, rękawiczki zimowe i t. p. 
Przy większym z a k u p i0 rabat. 1047(11-?)

Zawiadmoienie dla

Doclinieiistn
i P. T, Publiczności.

O rgany, fisharmonie,  
arystony, harmoniki rę 
czne, słowem wszystkie 
tak miecł owe, jaKi korb­
kowe instrumenty, na­

p r a w i a  i przerabia.
Stefan Grudziński, Organmis rz- 

nl. Długa 11.

! B t o W K T J l U E i a r O J I  1 I

-5 jao<X̂ ł- •
■3 ^

K to ehee palłń rzeczyw iście  dob re  i z u p in ie  n ieszkod liw e papierosy 
N loch  knpuje tu tk i (ffFłzy) K lE K L E JO K E  z fab ry k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  x x l * K : l e .

gllgfgr 100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejsco ?e — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od­

biorze 6000 kosztntrangporln oon.wj taliryta. _________ 266(16 7-180)

| Na sezon zimowy, g
U  D z i c z y z n  a  t a n i e j ,j  a k  i n n e  m i ę s o

Ząiąo sztuka od 90 ot do 1*20 -  jeleń od 20 ct. do 50 ct. za 
11 mt. — Sarna od 35 ct. do 75 ct. za 1 funt. — Dzik od 20 ct.
, do 50 ct. za 1 funt.
B a ż a n t y ,  K u r o p a t w y ,  j a r z ą b k i  i  

1 l t w i o z o ł y  zawsze na składzie. — D r ó l a  t u c z o ­
n y  we wszelkich gatunkach. — S m a l e c  na pąozki 35 

1 cnt. za funt. — i ^ C a s ł o  d w o r s l t i ©  55 cnt. za funt. 
k o n f i t u r y  i  m a r m o l a d L y  w najlepszych 
gatunkach. — powidła i  ś l i w k i  bośniaokie. — 

O x v o o ©  świeże i winogrona hiszpańskie. 
to3ij(7-t2) Z nszanowaniem

H* Knoreck, Florjańska 23. Ł

N ajnow sze pow ieści

W .  b r L  o s i a
dopiero co opuściły prasę

„Linoskoczka" t. II. 
„Jędrzek" t. I.

Do nabycia w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego, Rynek, gdzie się znaj du­
ją dawniejsze powieści tegoż autora.

982(12-?)

Skład główny 
w księgami Seyfarta I Czajkowskiego

„On i Ona“
Nowelle 809(12-12)

Walerji  Soleckiej
i  przedmową

Henryka Sienkiewicza.
Cena złr. 9*90, z przesyłką i-30 .

Treść Jej dziecko. —  Kraaeńka. — R ó­
żowy pokój. -  Amor. —  Moje pierwsze za 
muz inie. — Horodyszcz 1.

(18 arkuszy drukn).

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

►

Z A . B C  T - A T >

OGRODNICZY HANDLOWY I
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Drzyjmuje i uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie wszelkie zamówienia w „akres 
ogroduictwa wch 'dzące, a mianowicie: 

Bukiety, biiWieciki zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, buki ity zasuszane Ma- 

cartowfkie 1026(10-?)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów waz Dniowych, ró i sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowych, nasion awla- 

I1] to - ych 1 warzywnych, oraz wysadków 
kwiatowych i warzywnych

Przyjmuję zara zem  z a k ła d a n ia  o g r o d ó w -
Na sezon karnawa owy,

wielki zapas róz, gwoździków i kainelji
Zamówienia na prowincję,

uskutecznia aię w ja  najkrótszym czasie.
K . M ic iń sk i.

Ser Wiśniowski
sprzedaje się obecnie w Krakowie 

wyłącznie 366(2 2)
w handlu M.Jawornickiego

R y n e t  4 :-ł.

Sprzedaż natty i lamp
innych artyknłów, służących do oświetlał 

m a, askntecznia stary weteran z r. 183- 
i 1863 w sklepie swoim prz- n lic/ Sław­
kowskiej Nr. 2. Wobec uonKurencji, nie 
moż« starzec dać Jobie rady, więc poleca 
s-anownej pnbliczności swói towar, spodzie­
wając się łaskawego z je j strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chci przecież pracować a nie być ciężarem 
spoŁcziństwn. Towar jest w najlepszym ga- 
tnnku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Wydawca I redaktor gMwny: Or. Józef Orłowski. Druk. Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarr Jana Gadowsfiiepo Odpowiedzialny zalRedakcję: Franciszek Głowacki.



NADZWYCZAJNY DODATEK
d o  It f r n  3 4

„KURJERA POLSKIEGO*.
TELEGRAMY:

Wiedeń 4 lutego. Pogłoska o dymisji ministra skarbu dra DUNAJEWSKIEGO utrzy- 
muje się uporczywie. Lewica tylko za cenę jego usunięcia przyrzekła poparcie gabinetowi 
hr. Taaffego Taaffe gotów jest poświęcić swego kolegę. Dlatego urzędowe uwolnienie Duna­
jewskiego spodziewane jest jeszcze w tym tygodniu, t. j, przed zapowiedzianem na niedzielę
zgromadzeniem lowicy. kolach dobrze poinformowanych spodziewają się, źe następcą dra 
Dunajewskiego zostanie Niemiec p. Steinbach. Te same koła przygotowane są na niespo­
dzianki. W każdym razie uchodzi za rzecz pewną, że ministrem skarbu nie zostanie żaden 
z wybitnych reprezentantów jakiegobądż stronnictwa, Jeżeli Dunajewski rzeczywiście otrzyma 
dymisję, można się będzie spodziewać rychłego upadku gabinetu Taaffego. Mówią, że w takim 
razie nowy rząd oprze się na większości polsko-niemieckiej a system jego będzie naturalnie 
liberalny.

W iedeń 4 lutego. Dzisiejsza urzędowa „Wiener Zeitung“  ogłasza o przenie­
sieniu w stały stan spoczynku ministra skarbu Dunajewskiego, z nadaniem mu przez Ce­
sarza orderu Wielkiego krzyża św. Szczepana i nominacją na członka Izby panów. 

Ministrem skarbu zamianowany został Steinbach.

Wydawca 1 Redaktor główny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. A i t c z y c a  1 Spółki, pod zarz. Jana Gadowgkiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Fr. Głowacki.




